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W chodzimy w okres Tygodnia Obrony P ow ietrznej i Przeciw gazow ej, w czasie  
którego za w sze  ofiarne społeczeństw o Lublina i W ojew ództw a Lubelskiego bojnie 
ofiarowuje sw ój grosz, celem poparcia rodzim ego lotnictwa.

J e s t to objaw, św iadczący o głębokim  zrozum ieniu po trzeb  silnego lotnictwa  
polskiego, n a leżytem  uspołecznieniu obywateli.

R ezu lta ty  te j ofiarności ju ż  widzim y, o k aza ły  się one w postac i obszernego  
terenu, zakupionego p rzez  Lubelski Kom itet W ojewódzki L.O.P.P. p o d  Zam ościem , 
g d zie  ju ż  zo s ta ła  rozpoczęta  się budowa lotniska d la  celów wojskowych i cywilnych  
na szlaku pow ietrznym  W arszaw a— Lwów.

N ie m ożem y jednak p o przestać  na tern, g d y ż  dzień k a żd y  rodzi nowe 
po trzeby  i nowe zadania, które oczekują wykonania siłam i społeczeństw a.

R ozw ój lotnictwa polskiego w n a jb liższej p rzysz ło śc i je s t  ściśle uzależn iony  
od tego, ja k  daleko zdo ła m y posunąć się naprzód w dziedzin ie polskiej w ytw órczości 
lotniczej, któremu to zagadnieniu L.O.P.P. pośw ięca naczelne m iejsce w program ie  
sw ycb prac.

Do chwili obecnej za leżym y  p o d  tym  w zględem  niem al w yłączn ie do 
zagranicy, kupujem y bowiem licencje zagraniczne na budowę samolotów, kupujem y  
sp rzę t lotniczy, tern sam em  ham ując w ytw órczość polską. P rzyk łady  m ówią sam e  
za  siebie.

I podczas, g d y  np. C zechosłow acja  zd o ła ła  w okresie sw ej n iepodległości 
dzięki zbiorowem u wysiłkowi rządu i spo łeczeń stw a  w ynaleźć około 200 typów  
płatowców , pośw ięcając całkowicie energję i godny uznania w ysiłek na w ynalazczość  
lotniczą, jedn ocześn ie Polska w tym  sam ym  okresie s tw o rzy ła  za ledw ie kilka typów.

N a leży  corycblej o toczyć  troskliwą opieką w ynalazców  polskich■ J e s t  
publiczną tajem nicą, że  inż. Z aleski nie m ając środków na budowę wynalezionego  
p rzez  siebie typu motoru sam olotow ego w ykonał go we w łasnej kuchni, posługując  
się prym ityw nem i środkami.



N iecb ten fa k t będzie  przełom ow ym  w dziedzin ie w ynalazczości polskiej, 
niecb spo łeczeń stw o sw ym  ofiarnym groszem  dopom oże do dźw igania  talentów  
polskicb i wciągnięcia icb do owocnej pracy d la  O jczyzny.

B ędziem y mieli w ów czas sam oloty w łasnej konstrukcji całkowicie wykonane 
w kraju w ed łu g  planów polskiego inżyniera z  krajow ego m aterjału  rękam i polskiego  
robotnika.

Oto jedn o  z  naczelnych b^seł, którym  s łu ży  L.O.P.P.
Do zrealizow ania go p o trzeb a  dużego zasobu środków, którycb dopływ  

ani na cbwilę nie m oże osłabnąć.
D rugą niezm iernie w ażną dziedzin ą  w obronie P aństw a je s t  zagadnien ie  

przygotow an ia  ludności do obrony gazow ej.
A rm ja w alcząca  w czasie  wojny na froncie będzie zabezp ieczon a  należycie  

p o d  tym  w zględem , n atom iast spo łeczeń stw o  ju ż  teraz m usi zab ieg a ć  o racjonalne 
przygotow an ie się do s tra szn e j w skutkacb wojny gazow ej.

K a żd y  obyw atel musi być uświadom iony teoretyczn ie i p rak tyczn ie  
z  m etodam i walki ga zo w ej i m usi posiadać środki d la  te j obrony.

Z aopatrzen ie w sp rzę t przeciw gazow y, d la  ludzi i zw ierzą t budowa  
schronów  — organizacja  drużyn ratowniczych oto drugie pa lące  zagadnien ia  doby  
obecnej.

L.O.P.P. je s t tą instytucją, dla której rozwiązanie obu wymienionych zagadnień 
stanowi najistotniejszy program działalności i program ten zrealizowany być musi —  

tego wymaga bowiem od nas interes Państwa.
Pracy je s t wiele, wysiłków nie szczędzimy byleby społeczeństwo zrozumiało 

nasze intencje, i popłynął hojnie ofiarny grosz.
Tydzień Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej  —  ma być egzaminem uświado­

mienia obywatelskiego i zrozumienia celów L.O.P.P. Nie zwlekajcie ani chwili —  przy­
czyńcie się do rozwoju lotnictwa i obrony przeciwgazowej — bo to podwaliny naszej 
Niepodległości.

W. RUDNICKI ppłk.
S ze f Propagandy.
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„Dokładna znajomość sił zbrojnych i zaso­
bów materjalnych przeciwnika jest podstawowym 
warunkiem obliczenia środków, niezbędnych do 
obrony kraju własnego. Dlatego też jednym 
z najważniejszych zadań szkolnictwa wojskowego 
jest krzewienie umiejętności czynienia wywiadów 
i badanie zasobów przeciwnika.

Podczas wojny światowej narody rzuciły na 
kartę dwa najpotężniejsze czynniki walki : życie 
miljonów i nagromadzone bogactwa. Lecz już 
od początku wojny egoizm ludzki w postaci żą­
dzy życia i żądzy zysku rozpoczął potajemną, 
ale energiczną walkę w swojej obronie. Żywioły 
bierne, gnane na śmierć, a stanowiące przez 
czas jakiś osłonę dla reszty, poczęły wyczerpy­
wać się. To też, gdy ujawnił się wkrótce brak 
żelaza, prochów i złota, ustąpić musiał czynnik, 
najbardziej do ustępstw p o d a tn y : etyka ludzka.

Poczęto godzić na życie przeciwnika spo­
sobami, stosowanymi dotychczas tylko do tępie­
nia robactwa i szkodników drapieżnych: pow­
stała walka na gazy trujące czyli broń chemiczną. 
To w najwyższym stopniu niemoralne przekre­
ślenie dotychczasowych wartości etycznych oka­
zało się bardziej brzemiennem w następstwa, 
jakby można było przypuścić na pierwszy rzut 
o k a : w bardzo krótkim czasie nowa broń po­
ciągnęła za sobą cały szereg następstw, które 
wciąż jeszcze objawiają się, zapowiadając wielkie 
zmiany w najbardziej podstawowych pojęciach 
prowadzenia wojny. Przedewszystkiem dotyczą 
one sposobów rozpoznawania sił przeciwnika, to 
też z tej strony należy rozpocząć przegląd pojęć 
zasadniczych" 1).

Tak pisze jeden z naszych pionierów broni 
chemicznej.

Istotnie, żeby walczyć skutecznie, trzeba 
możliwie dokładnie poznać zasoby i sposoby 
walki najbliższych sąsiadów, przypuszczalnych 
naszych przeciwników. Z pobieżnego rzutu oka 
na mapę widzimy, jak granice Polski niedogo­
dne są pod każdym względem, czyli mówiąc 
wyraźnie, Polska ze wszystkich państw wię­
kszych ma granice najniewygodniejsze do obrony.

Biorę pod uwagę sąsiadów: wschodniego
i zachodniego, Rosję i Niemcy, gdyż stąd nam 
może grozić największe niebezpieczeństwo. Na­
leży więc zbadać, czem’ sąsiedzi nasi rozporzą­
dzać mogą na wypadek wojny. Zacznę od Ro­
sji, która w porównaniu z Polską posiada wprost, 
niewyczerpany zapas ludzi i koni. Nie mam 
dokładnych wiadomości o liczbie mieszkańców 
w Rosji, lecz według obliczeń przypuszczalnych, 
liczba ta sięga do 126 miljonów czyli na 100 
polaków wypada 460 rosjan. O ile mnie pamięć

0  Mjr. W ojn icz  - S ian o ź ;ck i  — B Blona, w r z e ­
s ień  1922 r.

nie myli, to pod względem koni Rosja przedsta­
wia się jeszcze lepiej. Zdaje mi się, że liczba 
koni w Rosji sięga do 17 miljonów czyli na 100 
koni polskich wypada 550 koni rosyjskich. Li­
czbą ludzi i koni chyba nigdy Rosji nie doró­
wnamy. Przewagę osiągnąć możemy tylko te­
chniką, na co jednak u nas w najbliższej przy­
szłości nie zanosi się, g d yż  społeczeństwo nasze  
je szc ze  nieuśw iadam ia sobie dosta tecznie , że  losy 
państw a za leżą  od  sam y cl) obywateli oraz od  
i cl) cnót i pa trjo tyzm u czynnego: Żaden rząd 
nie potrafi podołać wszystkiemu w sprawie obrony 
państwa, jeżeli cały naród nie przyjdzie mu z w y­
datną pomocą, czego u nas jeszcze nie widać.

Być może dzieje się to dlatego, że jeszcze 
nie oswoiliśmy się z państwowością polską. Być 
może jeszcze ciągle nam się zdaje, że przyjdzie 
do nas ktoś i zrobi wszystko za nas, dla nas 
i bez nas.

Być może, tak długo u nas będzie, aż póki 
pokolenie, zrodzone w niewoli, nie wyginie i nie 
wyrośnie nowe zrodzone i wychowane na swo­
bodzie. Szkoda, że nie mamy Mojżesza, któryby 
wyprowadził to pokolenie niewolnicze napuszczę, 
aby tam prędzej wyginęło.

Być może, ciągle jeszcze nam się zdaje, że 
przyszła wojna będzie toczyła się gdzieś daleko 
na kresach za górami i za lasami, a gdy żołnierz 
tam daleko będzie krew przelewał, my na tyłach 
będziemy przelewali szampan za jego zdrowie.

Być może nie zdajemy sobie sprawy z nie­
bezpieczeństwa lotniczego, bo w naszej wojnie 
polskiej nie mieliśmy tak rozwiniętego lotnictwa 
i gazów trujących, jak to było na zachodzie. Bo 
na naszym froncie rosyjskim najważniejszą rolę 
odgrywała nie technika, nie lotnictwo i gazy 
trujące, lecz jazda bolszewicka, która przez szyb­
kie poruszanie i zastosowanie nowej taktyki, 
choć na dawnych kozackich i tatarskich szykach 
opartej, przerywała się na tyły nasze, przynosząc 
ogromne szkody i udaremniając nieraz nasze 
plany.

Pomimo bardzo niskiego rozwoju umysłowego 
żołnierza rosyjskiego, jazda rosyjska zdała egza­
min taktyczny. Opłakany stan komunikacji z j e ­
dnej strony, z drugiej znowu olbrzymi zapas koń­
ski i również ludzki, urodzony i wychowany przy 
koniu w stepach Azjatyckiej i Południowej Rosji, 
zmusza ją do wykorzystania tej naturalnej prze­
wagi jazdy.

Przeciwdziałanie naszej jazdy ruchom jazdy 
rosyjskiej, jakkolwiek jest skuteczne dzięki wy­
sokiej wartości osobistej jeźdźca polskiego, j e ­
dnak bardzo prędko wyczerpuje nasz zapas koń­
ski, co niezmiernie dotkliwie odbija się na rolnem 
gospodarstwie i osłabia naszą wytrzymałość 
i zdolność do oporu.
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Wobec ogromnej ilości koni i ludzi w Rosji 
pozostaniem y za w sze  liczebnie słabsi, tylko ro­
zw ój techniki i w iedzy m oże dać nam  przew agę  
i ochronić nas p rzed  wschodnim nieprzyjacielem . 
To też  w p rzesz łe j wojnie bolszewickiej, n iezm ier­
nie ubogiej technicznie wielką rolę odgrywała  
przew aga  naszego  lonictwa, co bolszew icy zro­
zum ieli i do czego otwarcie się przyznali, l a  
więc przew aga techniczna da nam  zwycięstwo  
na w schodzie i w przyszłości, o He nie dam y  
się w yprzedzić, a za leży  to jedynie od  nas.

Dodać tylko muszę, że Rosja nie śpi. Nie­
zbyt pochlebne dla niej doświadczenia wojenne 
w Polsce pchnęły ją do wytężonej pracy i wiel­
kich wysiłków w dziedzinie lotnictwa i broni 
chemicznej. Dziś Rosja posiada poważny zespół 
inżynierów lotniczych i chemików, mobilizuje 
wszystkich majstrów i robotników lotniczych na 
wielką skalę i zaprasza techników niemieckich. 
Rodzimi uczeni światowej sławy, jak profesor 
Żukowskij, Riabuszynskij i Czapłygin, usilnie pra­
cują nad rozwojem lotnictwa. Bolszewicy coraz 
więcej pozyskują byłych oficerów carskich, któ­
rzy zdobyli ogromne doświadczenie w wojnie 
światowej. Widzimy, że ten i ów wraca do oj­
czyzny i wzywa innych kolegów, aby uczynili 
to samo.

We wrześniu i 1922 r. z udziałem Komisa­
rza komunikacji oraz urzędu handlu zagranicznego 
powstało w Moskwie Lotnicze Towarzystwo 
Akcyjne w celu zaprowadzenia komunikacji po ­
wietrznej pocztowej, osobowej i towarowej p o ­
między Moskwą, Piotrogrodem, Charkowem, Ki­
jowem i Władywostokiem. Samolotów ma do­
starczyć największa niemiecka fabryka lotnicza 
Junkersa w Dessau.

Bolszewicy doskonale rozumieją, że wiecz­
nie nie mogą być uczniami niemieckimi, że mu­
szą kiedyś stanąć na własnych nogach. W tym 
celu Instytut Inżynierów im. Żukowskiego w Mo­
skwie przekształcili na Akademję Lotniczą, która 
ma przygotowywać inżynierów i techników lo­
tniczych. Kurs trwać będzie 4 lata.

Ogrócz tego, bolszewicy zwrócili się o pomoc 
do opinji społecznej, bo doszli do przekonania, 
że sami wszystkiemu nie podołają, tylko zmiana 
zaszła w odezwach: już nie mówią „dla utrwa­
lenia rewolucji", lecz „dla obrony narodowej". 
Bronsztein (Trocki) wydał odezwę, w której 
pisze między innem i:

„Zadanie polega na tem, by przemysł wo­
jenny postawić w korzystnych warunkach bez 
strat dla całości gospodarki, a w łonie samego 
wojennego wysunąć na pierwszy plan te jego 
gałęzie, które posiadają dla nas obecnie znacze­
nie wyjątkowe.

Takiem jes t  niewątpliwie lotnictwo. Na 
ten rodzaj broni i tę dziedzinę przemysłu winni­
śmy przynajmniej w latach najbliższych zwrócić 
uwagę całego kraju. Jes t  to tembardziej do 
urzeczywistnienia, że w dziedzinie lotnictwa wy­
magania czysto wojskowe najściślej łączą się
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z gospodarczo-kulturalnemi wymaganiami pań­
stwa. Lotnictwo jest najwyższym i najbardziej 
nowożytnym środkiem pokonywania przestrzeni. 
Ma ono przed sobą wielką przyszłość.

Koniecznem jest, by młodzież nasza była
0 ile możności najszerzej ogarnięta ideją rozrostu
1 rozkwitu komunikacji napowietrznej. Sprawą tą 
powinni zainteresować się nasi technicy, pedago­
dzy, poeci i artyści".

Tak mówił Bronsztein, na pomoc mu po­
spieszyli jego tow arzysze : Nachamkes (Stie-
kłow) i Rozenfeld (Kamieniew). Dzięki ich po­
parciu, powstały następujące stowarzyszenie lo­
tnicze :

„Towarzystwo Przyjaciół Czerwonej Floty 
Napowietrznej", „Towarzystwo popierania rozbu­
dowy Czerwonej Floty Napowietrznej" i „O cho­
tnicza Flota Napowietrzna".

Myśl jednak o powstaniu stowarzyszeń lo­
tniczych zrodziła się w łonie kupców i przemy­
słowców rosyjskich. Bolszewicy tę ideję tylko 
poparli. Praca została zakrojona na szeroką skalę,
0 czem świadczy szybko rozwijająca się lite­
ratura lotnicza.

Jak widzimy, bolszewicy pracują umiejętnie
1 planowo. Maluczko, a dzięki bierności społe­
czeństwa polskiego, nietylko zachód, ale nawet 
i wschód daleko nas wyprzedzi. Bolszewicy 
i monarchiści coraz częściej podają sobie ręce. 
Prawda, że wiele porachunków politycznych 
i społecznych dzieli monarchistów i bolszewików, 
jest jednak sprawa ogólna, która ich wszystkich 
łączy ra zem : to straszna nienawiść do Polski 
i żądza odwetu. Bolszewicy nie mogą zapomnieć 
i chyba nigdy nie zapomną, że Polska stanęła 
im w 1920 r. na drodze i uratowała Europę Za­
chodnią od raju bolszewickiego, a monarchiści 
nie mogą strawić i przeboleć przyłączenia do 
Polski części Białorusi, którą oni uważali i uwa­
żają za kraj odwiecznie rosyjski. To ich jedno­
czy razem i pcha do wspólnej pracy. To też 
uruchomili przy pomocy niemców liczne fabryki 
i warsztaty lotnicze. Jeżeli teraz czy w nieda­
lekiej przyszłości wybuchnie wojna z Rosją, to 
już nie będzie to wojna dzika, jak w 1919/20 roku, 
lecz bezwarunkowo oprze się o lotnictwo i gazy 
trujące.

O tej perespektyw ie ka żd y  obyw atel polski 
pam iętać powinien i m ieć ją  sta le p rzed  oczami.

Tak będzie wyglądać walka na Wschodzie. 
Na Zachodzie zaś pod względem technicznym 
będzie jeszcze trudniejsza i wymagać od nas 
będzie wielkiego napięcia umysłowego, niezmor­
dowanej pracy i dużych ofiar materjalnych.

Co się tyczy gazów trujących, które całko­
wicie zależą od przemysłu chemicznego, to pod 
tym wzlędem Rosję i Niemcy należy rozpatry­
wać razem, albowiem po tajnym traktacie berliń­
skim, który został zawarty 3 kwietnia 1926 r. 
oraz jawnym traktacie rapalskim, który zawarto 
15 kwietnia tegoż roku, Rosja i Niemcy pracują 
wspólnie.
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Nim jednak przejdę do przemysłu chemicznego 
i gazów trujących w Niemczech, muszę zwrócić 
uwagę i na to, że Niemcy nas przewyższają 
i liczbą. Mianowicie liczą oni obecnie prawie 
60 miljonów mieszkańców czyli na 100 polaków 
wypada po 220 niemców. Przy jednakowym 
stanie oświaty, przemysłu i bogactwa liczba od­
grywa rolę zasadniczą. Jeżeli zaś państwo 
o większej liczkie mieszkańców przewyższa je­
szcze mniej liczebny naród także pod względem 
umysłowym, technicznym, przemysłowym i bo­
gactwa, to przewaga jest tern silniejsza. Polska 
tylko razem z Fracją nieco przewyższa Niemcy 
ilością mieszkańców.

Przemysł chemiczny powstał właściwie we 
Francji, Anglji i Rosji jednocześnie, gdzie poło­
żyli podstawy nowoczesnej chemji uczeni takiej 
miary jak Lavoisier, Gay-Lussac, Le Blanc, F a­
raday, Mansfield, Łomonosow i Zinin. Lecz p ra­
ktyka życiowa wykazuje, ż e 'n ie  wystarcza mieć 
wielkich uczonych, trzeba jeszcze umieć zrozu­
mieć ich wielkie, zamiary i trzeba również umieć 
wykorzystać ich wielkie idee twórcze. Prawie 
wszystkich twórców przemysłu chemicznego los 
prześladował okrutnie i zgotował im śmierć mę­
czeńską.

Lavoisier podczas terroru został uwięziony, 
a dowiedziawszy się, że będzie ścięty, prosił
0 zwłokę, aby mógł zakończyć rozpoczętą pracę, 
która może wzbogacić Francję. Fouqier-Tinville 
odpow iedzia ł:

„Rzeczpospolita Francuska nie potrzebuje 
chemików, a bieg sprawiedliwości nie może być 
wstrzymany".

Lavoisier został ścięty 8 maja 1794 roku. 
Jeden z jego biografów pow iedzia ł:

„Jedna minuta wystarczyła, aby ściąć tę 
głowę, ale przejdą wieki, a druga taka głowa nie 
narodzi się".

Le Blanc, wynalazca technicznej metody 
otrzymywania sody, został całkiem zapomniany
1 umarł z głodu. Na jego wynalazku z początku 
anglicy, a potem niemcy zarobili miljardy.

Faraday opracował metodę otrzymywania 
benzolu, który obecnie jest jednym z podstawo­
wych surowców dla wyrobu materjałów wybu­
chowych.

Mansfield wynalazek Farady’a udoskonalił 
i założył pierwszą fabrykę w świecie dla produ­
kcji benzolu, lecz podczas jej pożaru spalił się 
razem z nią.

Zinin, wynalazca technicznego sposobu fa­
brykacji aniliny, umarł z nędzy. Zresztą los pra­
wie wszystkich wielkich wynalazców był jedna-
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k o w y : praca, zapomnienie, nędza i śmierć,
a sława po śmierci.

Przykłady te świadczą, że ogół ocenić ani 
nawet zrozumieć nie potrafi pracy genjuszów 
swoich i wielkie ich wysiłki marnują przez swą 
głupotę i ciasnotę umysłową. Tylko niemcy 
zrozumieli doniosłe znaczenie gospodarcze no­
wych wynalazków chemicznych, dali gościnny 
przytułek obcym pomysłom i cudze przeważnie 
idee wcielili w czyn, dzięki temu osiągnęli po­
tęgę przemysłu chemicznego, która dziś jeszcze 
pomimo przegranej wojny cięży nad światem 
całym.

Długą i wytrwałą walkę chemicznego prze­
mysłu niemieckiego oraz znaczenie jego dla ce ­
lów wojennych doskonale ujął wspomniany 
przezemnie w rozdziale czwartym major Lefebre 
w książce swej „Zagadka R e n u " 1). On w li­
czbach wykazuje olbrzymią przewagę chemicznego 
przemysłu niemieckiego nad całym światem.

Oto są dane, dotyczące produkcji sztucznych 
barwników w kilku krajach :

Tablica ta pokazuje, że Niemcy przed wojną 
wyrabiały barwników prawie 5 razy więcej, niż 
wszystkie inne kraje razem wzięte (83%), a wzią­
wszy pod uwagę, że wszystkie fabryki amerykań­
skie i większość szwajcarskich były w rękach 
niemieckich, dochodzimy do wniosku, że produk­
cja niemiecka barwników w 1913 roku sięgała 
do 90%. S

Niemcy w 1913 roku wyrabiały 135.000 
tonn barwników, a ponieważ same zużywały 
tylko 20.000, przeto 115.000 tonn wywoziły do 
krajów obcych. Po wojnie ten stosunek mocno 
się zmienił. Jakkolwiek w 1918 roku wyrób 
barwników w Niemczech nie zmniejszył się,' na­
tomiast w innych krajach bardzo zwiększył’ się : 
we Francji prawie trzy razy, w Anglji sześć razy 
z górą, w Stanach Zjednoczonych 9 razy i wy­
starcza już własnym zapotrzebowaniom. W 1918 
roku wyrób barwników niemieckich stanowi już 
tylko 60%  ogólnego wyrobu, zamiast 83%, jak 
to było w 1913 roku. Wojna światowa obudziła 
Francję, Anglję i Stany Zjednoczone i pobudziła 
je do pracy nad samowystarczalnością, a co się 
raz obudziło, to się nie da znowu uśpić.

Wreszcie jak to wskazywałem w rozdziale 
czwartym, gdzie przytoczyłem dane z dr. Harke- 
rern, Niemcy przerabiały i przerabiają coraz wię­
cej azotu atmosferycznego na produkty, konie­
czne do otrzymywania nawozów sztucznych, ma­
terjałów wybuchowych i gazów trujących.

i) „T he  R idd le  of the R h in e ”. L ondon , ig a i  r.
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Z arząd  G łów ny  L .O .P .P .  pos tanow ił 
w r. 1926 p ro g ra m  bud o w y  lo tn isk  zakro jony  
na w ie lką  m iarę . Niestety , rozwój L.O.P.P. 
nie poszed ł tak  żyw iow o n ap rzód  ażeby  za­
pew nić  w ykonan ie  całego p ro g ra m u  w kró tk im  
stanow czo czasie. D la tego  nie je s t  s łusznem 
s tanow isko  tych, k tó rzy  tw ierdzą, że należy 
n a jsam p rzó d  skończyć jedno , a po tem  p rz y s tą ­
pić do czegoś innego. Po trzeby  lo tn ic tw a są 
o lbrzym ie i w szechs tronne  i nie m ogą czekać. 
B łędem  by łoby  100°/o zaspoko jen ie  jednej 
ty lko  po trzeby , a zupe łne  n ieuw zględnien ie  in­
nych. T em b ard z ie j ,  że są dziedziny  lotnictwa 
w ym ające  lat ca łych w ytężonej pracy nim dadzą 
wyniki pozy tyw ne , a do nich należy  sp raw a  
tw órczośc i technicznej i kszta łcen ie  fachowców, 
podczas  g dy  w  razie pilnej p o trzeb y  np. (wojny) 
lo tn iska  i hanga ry ,  m ogą  pow staw ać  w ciągu 
kilku tygodni, w ysiłk iem  odpow iedn iego  kap ita łu  
i pos taw ien iem  do p racy  wielkiej ilości ludzi.

W  dziedzinie tw órczości technicznej j e ­
s te śm y  w obec zachodu szczególnie zaniedbani 
i m usim y s tarać się tę rzecz jakna jp rędze j  po ­
praw ić.

D latego  to, Z arząd  G łów ny L.O .P .P . nie 
boi się pew nej rewizji p ro g ram u  L.O.P.P. 
w duchu zaspokojen ia  najp iln ie jszych  potrzeb, 
jak ie  idące naprzód życie w y su w a  i d la tego  
p o s tan o w ił  p od jąć  się n o w eg o  w ysiłku, jaki 
je s t  po łączony  z ufundow aniem  now ego  Ins ty ­
tu tu  i M uzeum  K o n s tru k cy j  Lotniczych.

W  razie za in te resow ania  p ro jek tu  budow y  
Insty tu tu  A ero d y n am iczn eg o  przez  zebranie  
ogólne L .O .P .P .  g łó w n y  ciężar u rzeczyw is t­
nienia tej in ic ja tyw y spadnie  oczywiście na 
Z a rząd  G łów ny.

Jednakże ,  pon iew aż je s t  to  insty tucja  
o cha rak te rze  ogó lno-państw ow ym , Z arząd  G łó ­
w n y  L .O .P .P . zw raca się do K om ite tów  W o ­
jew ódzkich, w  p ie rw szy m  zaś rzędzie  do K o ­
m ite tó w  na te ren ie  W o je w ó d z tw a  W a rs z a w ­
skiego, z p ro śb ą  aby p rz y  uk ładan iu  budże tu  
na rok  1929 w  dziale twórczości technicznej 
zechciały się liczyć z p rzeznaczen iem  o d p o ­
wiedniej sum y  na p rzyczynien ie  się do ufun­
dow ania  tej now ej placówki.

Zarząd  G łów ny  L .O .P .P .  pow zią ł  now ą 
w ielką in icjatyw ę w spraw ie  ufundow ania  
Insty tutu  i M uzeum  K onstrukcyj Lotniczych.

N ow a ta  p laców ka, pracy technicznej, 
p racu jąca  ró w n o leg le  z Insty tu tem  A e ro d y n a ­
micznym, będzie mieć na celu b u d o w ę  p r o to ­
ty p ó w , w  a tm osferze  spoko jne j p racy  n a u k o ­
wej.

Zak ład  ten  o b e jm u je :
1. Biuro, m ające na celu, opracow anie  

p ro je k tó w  i w yzyskan ie  da t  zdoby tych  dośw iad­
czeniem  w  Zakładzie.

2. D zia ł w arsz ta to w y  odpow iedn io  wy­
posażony, m a na celu bud o w an ie  e lem en tów  
i now ych  zespo łów  konstrukcy jnych .

3. M uzeum  konstrukcy j  lotniczych na 
w zó r  is tniejącego w e Francji, obejm ie zb io ry :

a) Zbiór e lem entów  i ze spo łów  k o n s tru k ­
cyjnych wszystkich ciekaw szych  ty p ó w  sam o ­
lotów, tak, aby k o n s tru k to r  m ógł ła tw o  zoba­
czyć w szystko  co zrobiono w  p ew n y m  kierunku, 
chwilowo go in teresującym .

b) Z b ió r  ry su n k ó w  w ażniejszych k o n s tru ­
kcyj lotniczych. T a  b ib ljo teka dokum entacyj 
konstrukcy j lotniczych, będzie doskonalen i 
uzupe łn ien iem  działu a.

c) Z b iór  da t  s ta tystycznych  dotyczących  
konstrukcy j lotniczych w Polsce i zagranicą.

Nie ulega wątpliwości, że Muzeum to odda 
nieocenione usługi techn ikom  i k o n s tru k to ro m  
naszym .

Lotnictwo, jako  na jm łodsza  gałąź techniki, 
•musi się o wiele bardziej opierać o em pirję , 
aniżeli inne jej dziedziny. Podczas gdy np. 
w  b udow ie  m ostów  czy m aszyn  p a ro w y ch  
i t. p. p rzew idyw an ia  i obliczenia k o n s t ru k ­
to ra  ustalone w  projekcie, rzeczyw istość  p o ­
tw ierdza  z zupełnie w ystarcza jącą  dla p rak tyk i 
dokładnością ,  a to g łów nie  dzięki dużej ru ty ­
nie, tys iącom  dośw iadczeń  i danym  teo re ty cz ­
nym  o p a r ty m  na mocnych fundam entach , w  lot­
nictwie sp raw a  ta  p rzeds taw ia  się zupełn ie  
inaczej.

Dziś żaden k o n s tru k to r  nie je s t  w stanie 
zbudow ać płatowca, m ając do dyspozycji tylko 
deskę  i pap ier ,  tak, aby odpow iadał on w  zu­
pełności s taw ianym  a p r io r i  w y m agan iom . 
D ow odem  tego są  najw iększe  choćby w y tw ó r­
nie z a c h o d n ie : n. p. B reg u e t  pracuje  od lat
kilkunastu, a dał dotychczas zaledw ie dw a n a ­
p ra w d ę  u d a łe  typy  XIV i XIX, p rz y  całym 
m nóstw ie  typów  i p ró b  nieudałych. Podobnie  
Ju n k e rs  czy Farm an , F o k k er ,  B leriot, Bristo l 
i t. d. A  przecież w każdej z tych dużych 
w y tw ó rn i  p racu ją  zespo ły  kilkudziesiesięciu 
a n aw et k i lk u se t  (Junkers) inżynierów .

Jed y n ą  d rogę  p ro w ad zącą  do celu, t. j. 
do o trzym an ia  now ych  ty p ó w  nie gorszych od 
zachodnich, je s t  p raca  k o n s tru k cy jn a  p o p ar ta  
o ró w n o leg łe  s tud ja  w a rsz ta to w e  i lab o ra to ­
ryjne, opar ta  o em pirę .

Nasz p rzem y sł  dziś częściowo do tej 
p racy  stanął, ale pom inąw szy  m ałe  środk i  j a ­
kimi w ty m  celu dysponu je  i zupe łne  n iesko ­
o rdynow anie  w y s iłk ó w  n aw et na terenie j e ­
dnej w ytw órn i ,  p rz em y s ł  będąc  w  ciężkiem 
położeniu finansow em , m a na p ierw szym  p la­
nie tak ie  prace, k tó reby  m u m o g ły  w  jak  n a j­
k ró tszy m  czasie dać jaknajw iększe  zamówienie.
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T e  w arunk i nie pozw alają  na rów ną, spoko jną  
pracę twórczą.

T o  też stw orzen ie  placówki w  postaci 
w arsz ta tu  dośw iadczalnego , gdzie p raca  tego 
rodzaju  będzie m o g ła  się odbywać, m a  p ie r­
w szo rzędne  znaczenie dla państw a . Pracując 
bez pośp iechu , p rzy  p o m o cy  skoordynow anej 
i zm ierzającej do jednego"ce lu  p racy  zespołu  
zg ranych  ludzi, p laców ka ta musi osiągnąć 
w yniki pozy tyw ne . O s iąg n ąw szy  d o b ry  typ  
konstrukcji  lo tniczej, nie za jm ow ałaby  się już 
se ry jn ą  jego  budow ą, p rzekazu jąc  to w łaśc i­
w e m u  p rzem y sło w i lotniczem u. J ak  ow ocnem  
je s t  tego  rodzaju postaw ienie  sp raw y  w idzim y 
to u Czechów  k tó rzy  dzięki tem u  zna jdu ją  się 
dziś w p ie rw szy m  szeregu p ań s tw  o wybitnej 
tw órczości lotniczej. T e g o  rodzaju  w a rsz ta t  
doświadczalny odgryw a więc p o d o b n ą  rolę 
w  dziedzinię konstrukcji  lotniczej, jak  Insty tu t  
A e ro d y n am iczn y  w dziedzinie aerodynam iki.

P laców ka  ta  spełniać będzie dw a zadania : 
będzie  kuźnią  now ych  konstrukcyj dla naszego 
p rzem y s łu  i zak ładem  naukow ym  um ożliwiają­
cym  p racę  tw ó rczą  p ro feso rom  i s tu d en to m  
Politechniki W a rsza w sk ie j .

„ L O  7 P  O L S K  l".

N r. 8/59/ za  sierpień „Lotu Polskiego"  
rozpoczyna nader interesujący, dyskusyjny, ar­
ty k u ł  mec. K ajtala, rozpatrujący wyprawą,, Italji"  
z  puntu w idzenia momalności i prawa.

Obok obficie ilustrowanego, ^obszernego  
spraw ozdania z  XP go Salonu"Lotniczego w P a­
ryżu, znajdujem y a r tyku ł w ję zyk u  francuskim  
p .  t. Souverainete et Aeronautiąue", opublikowany 
z  okazji XXXV-tego Kongresu Tow. Praw a M ię­
dzynarodowego (Internationale Law Association) 
w W arszawie, który reakcja we \ wstępie r ó w  
nież w ję zyku  francuskim  wita w pięknych) sło ­
wach), ze  względu na znaczenie tego Tow arzy­
s tw a , zajm ującego się ta kże  praw em  lotniczem, 
dla rozwoju lotnictwa.

W pozostałych) pracach) zw raca  na siebie 
uw agę a rtyku ł inż. A rnda, om aw iający spraw ę  
pierwowzorów (prototypów), oraz bogate , ja k  
zw yk łe  działy', gazow y i techniczny.

F o t  L. H a r t w i g  — L u b l i n .

E sk ad ra  P ro p ag an d o w a  Lub. Kom. W o jew . L.O.P.P. sk łada  się obecnie z 4-ch p ła tow ców . 3 z nich 
w idzim y na p ow yższym  zdjęciu od lewej ku p raw ej s to ją :  Potez  VIII, H a n r io t  o r a z raw jo n e tk a
P .W .S . 3 „P rezy d en t  Ignacy Mościcki" ufundow ana ze sk ład ek  m łodzieży  szkolnej K u ra to r ju m  Lu­
belskiego. Na fotografji b ra k  czw artego  sam olotu  w o d n o p la to w ca  „Amfibia". P rzy  „H anriocie"  
s to ją  w sp ó łp raco w n icy  K om ite tu  z p rezesem  D -rem  S tan is ław em  Bryłą i pp łk . W . R udnick im  szefem

p ro p ag an d y  na czele.
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K O L E J Ą  C Z Y  S A M O L O T E M .
Pom im o tego, iż s ta ty s tyk i  żeglugi p o ­

w ietrznej w y k azu ją  pe łne  bezp ieczeństw o  
i chociaż z m iesiąca na miesiąc w zras ta  fre­
kw encja  p asaże rsk a  na linjach pow ietrznych , 
to jed n ak  stw ierdz ić  trzeba, że ogół nasz  cią­
gle odnosi się do samolotu, k tóry  niewątpliw ie 
je s t  idealnym  środk iem  lokomocji, z  uprzedze­
niem.

Często na zadaw ane pytania, dlaczego 
ktoś nie pos ługu je  się kom unikac ją  p o w ie t rz ­
ną, o trzym uje  odpow iedź, że odstrasza  go oba­
wa przed  cłporobą m orską, zaw rotam i głowy, no 
i w reszcie  nieszczęśliwem i w ypadkam i.

P o d o b n e  zastrzeżenia , są jedynie  d o w o ­
dem , że pub liczność  nasza bardzo  m ało  in te­
re su je  się lo tn ic tw em , sk u tk iem  czego obaw y  
jej po leg a ją  na niezrozumieniu.

Z as tan ó w m y  się p rzed ew szy s tk iem  nad 
kw estją  bezpieczeństw a:

O gół przyzw yczaił  się zawierzać swoje 
życie kolejom. U p rzy to m n ijm y  sobie na  ile 
n iebezp ieczeństw  n arażo n y  je s t  pociąg  p ęd zą­
cy z szybkośc ią  60— 80 kim. na godzinę. Ile 
to zw ro tn ic  czy sem aforów  fałszywie n as ta ­
w ionych , u szk o d zeń  torów , m ostów , tuneli 
m oże  spow odow ać na każdym  k ro k u  k a ta ­
strofę. P rzypom nijm y sobie od  jak  licznego 
p e rso n e lu  kole jow ego zależne je s t  zdrow ie 
i życie pasażera . A  mimo tego  uw ażam y  za 
na tu ra lne— spokojn ie  spać i je ść  w  w agonach  
kolejowych.

Porównajmy teraz z  kolejnictwem  samolot. 
W z b ija  się on w pow ie trze  po g runtow nie  
p rzep ro w ad zo n e j  prób ie  silnika, po ścisłem 
sp raw dzen iu  czy w szystk ie  w iązania są w  n a ­
leży tym  porządku . K ontro lę  w ykonuje  p e rso ­
nel tow arzystw  lotniczych i spec ja lnego  m ię­
dzy n aro d o w eg o  B iura Veritas. S am o lo t  leci po 
szlaku  w olnym  od wybojów  i ząkrętów, znaj­
dując up rzedn io  dok ładn ie  — z m eld u n k ó w  
m eteoro logicznych, nadchodzących  p rzed  k aż­
dy s ta r tem  p ła to w ca—w aru n k i  a tm osferyczne, 
w jakich będzie p rzeb iegał  swój szlak. Cóż 
za tem  m oże się stać w  powietrzu? D efek t  
silnika. S łu szn a  to uwaga, jed n ak  nie m ożna 
zapominać, że  silnik bynajmniej nie je s t  sy­
n o n im em  katastrofy . W  w y p a d k u  zaprzestania  
p racy  m o to ru  bow iem , p ilo t m a  m ożność w y ­
szukania d o g o d n eg o  m iejsca do lądowania, 
p o d k reś lić  p rz y te m  należy, że terenów do lą­
dowania w całej Polsce je s t bardzo dużo  i że 
ca ła  nasza ojczyzna, dzięki w yją tkow o  k o ­
rzy s tn y m  w aru n k o m  terenow ym , nosi zasłużo­
ne m iano centralnego lotniska E uropy . K o n ­
sekw encję  zatem defektu s iln ika—tego „naj­
groźnie jszego  n ieb ezp ieczeń s tw a1' m oże być 
zw ykle  albo p rzedłużenie czasu podróży , albo 
też w  w y p adku , 'g d y  uszkodzen ia  silnika nie 
da się usunąć na miejscu, konieczność dokoń­

czenia podróży  koleją. D odać należy, że 
w  myśl § 63rozporządzenia  P rezy d en ta  R ze­
czypospolite j  z dn. 14 m arca r.b. o praw ie  
lotniczem, na tow arzystw ach  komunikacji p o ­
w ietrznej w  w y p ad k u  p rz e rw y  p o d róży  ciąży 
obow iązek  zw ro tu  kosztów  przejazdu  od m ie j­
sca lądow ania  sam olo tu  do najbliższego m iej­
sca, z k tó reg o  pasażer m oże  podjąć  dalszą 
podróż.

T e raz  kw estja  choroby m orsk ie j  wzgl. 
pow ietrznej:

O dporność  organizm ów  je s t  zupełnie in­
dyw idualną , jednak  stwierdzić się musi, że, 
ogólnie biorąc, organizm  ludzki je s t  b ezw a­
ru n k o w o  bardziej odporny na chorobę  p o ­
w ie trzn ą  niż na chorobę m o rsk ą  oraz, iż 
cljoroba pow ietrzna m a o wiele łagodniejszy p rze­
bieg, niż cljoroba na morzu. W reszc ie  nie m oż­
na zapom inać, że z jednej s t ro n y  osoby w raż­
liwe nie są  wolne od choroby  naw et p rzy  po ­
dróży kolejowej, z drugiej zaś, że istnieją środki 
uod p arn ia jące  organizm przeciw  chorobie. 
N ajw ażn iejszą  r ze izą  jes t nie martwić się i nie 
oczekiwać cłjoroby, gdyż tern samem, pobudza 
się organizm do zaburzeń .

P ow sta je  do wyjaśnienia  kw estja  z a w ro ­
tów  głowy i rzekom ego ujem nego w pływ u 
podróży pow ietrznej na organizm  ludzki.

P rzedew szys tk iem  stw ierdzić trzeba, że 
zw roty głow y są  wierutną plotką. O pieran ie  się 
zaś na tej p rzesłance , iż mając zw roty  g łow y, 
skoro p a trzy  się w dół z balkonu k i lkup ię tro ­
wej kam ienicy, m usi się mieć jeszcze bardziej 
niem iłe uczucie, patrząc  z 1000 m tr .  czy 
2000 mtr. w ysokości z okna samolotu, jes t  
pozbaw ione  wszelkiej słuszności. Sam olo t 
w po w ie trzu  bow iem  o d erw an y  i niem ający 
połączenia z ziemią, daje bez w y ją tku  w szy s t­
kim pasażerom  w rażenie , iż p od łoga  kajuty 
sam olo tu  je s t  tern sam em  o parc iem  co po­
w ierzchnia  ziemi, sk o ro  się je s t  w  górach lub 
na górnych  p ię trach  zabudow ań. D la tego  też 
p rz y  p o d ró ży  pow ie trzne j  n iem a się ani za­
w ro tów  głowy, ani też n iem iłego uczucia 
„ciągnięcia w dół".

Co do w p ły w u  podróży  pow ietrznej na 
organizm ludzki, to przy toczym y opińję lek a­
rza, k tó ry  specjalnie tą  sp ra w ą  się zajmuje, 
dr. m ed. S tan is ław a  K a rp ińsk iego  (opinja d ru ­
k o w an a  była na łam ach pism a „Nowiny Le­
karskie" w  Poznaniu):

„S koro  w y so k o m ie rz  w sk a zy w a ł  2300 mtr. 
i szyb ow aliśm y  nad lśniąco b ia tem i szczytam i 
ch m ur ,  w y łan ia jącem i się z pośród  falistej p o ­
w ierzch n i  jakby  w z b u rzo neg o  m leczno-b ia lego  
m orza , z au w arzy łem  na tw a rz a c h  tow arzy szy  p o ­
dróży ożyw ien ie  S am  o d czu łem  rad ość  życia  
o raz  z a u w aży łem  w oln ie jsze  i g łębsze  w d echy  
czystego  o rzeźw ia jącego  c h ło d n e g o  górsk iego  
po w ie trz a  Z ac ie k a w io n y  jak  sp ra w ia  się w  tych
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w aru n k a c h  m o je  se rce ,  k tó re  n a  poziom ie ulic 
W a rs z a w y  w y ko nu je  zazw yczaj ry tm iczn ie  oko­
ło 8o sk u rc z ó w  n a  m inutę , p o łoży łem  palce na 
tę tn icę  szp ry c h o w ą  (art. radialis)  i ku m e ­
m u  n ie m a łe m u  zdz iw ien iu  naliczy łem  na  m in u ­
tę za ledw ie  60 ry tm ic zn y c h  p e łn y c h  fal. P rzy ­
puszczając , że tak reag u je  n u j e  serce , p racu jące  
już  od 58 lat, zbada łem  pu ls  to w a rz y s z y  podró  
ży —w szystk ich  m ło d szy ch—nie w yłącza jąc  na j­
m ło dszego  m iędzy  n a m i— 22 lat l iczącego p i­
lota i s tw ie rdz i łem  u w szystk ich  4 o sób  taką 
sam ą  liczbę tę tn a  z n iezna cznem i odchy len iam i 
(60— 65 u d e rz e ń  na minutę) n ieza leżn ie  od w ie ­
ku i p łci" .

R eausum ując  pow yższe  w yw ody , stwier 
dzić trzeba, że podróże  po w ie trzn e  są zdrowe, 
p rzy jem ne i przynajm niej tak  sam o bezpieczne 
jak  koleją, . p rzyczem  nie m ożna  zapom inać 
iż są  od tych ostatnich w ielok ro tn ie  szybsze i, 
w  p rzec iw ieńs tw ie  do p o d róży  k o le jo w y ch ,  
zupełnie  nie męczące.

M.

LO TY P R O P A G A N D O W E
L u b e l s K i e g o  K o m ite tu  W o j e w ó d z K i e g o  L .O .P .P .

H r u b i e s z ó w .
W  dalszej akcji p ro p ag an d o w ej ,  p ro w a­

dzonej n iezw yk le  in tensyw nie  p rzez  Kom itet 
W o jew ó d zk i  L.O.P.P. w  Lublinie, m ającej na 
celu jak n a jw ię k sze  spopu laryzow an ie  lotnic twa 
i zadań Ligi w ś ró d  najsze rszych  w ars tw  lud­
ności w o jew ództw a, odbyły  się przy n iezw y­
k łym  za in teresow aniu  i cudow nej pogodzie  
loty p ro p a g a n d o w e  w  H ru b ieszo w ie .

W  dniu  7 czerw ca b. r. p rzyby ł  do H r u ­
b ieszow a znany już z lo tów  w  innych m ie jsco­
w ościach  H anrio t ,  należący  do esk ad ry  p ro ­
p ag an d o w ej K o m ite tu  W o jew .,  p ilo tow any  
przez  p. Szu lczew sk iego , k tó ry  wylądow ał 
w  godzinach  p o ran n y ch  na  lądow isku  specja l­
nie p rz y g o to w an y m  p rzez  K om ite t  P o w ia to w y  
w  H rub ieszow ie  w  pobliżu  miasta.

W  godzinach popo łudn iow ych  po sk o ń ­
czonej procesji  Bożego C iała lo tn isko  zaroiło  
się b a rw n y m  tłum em  m ieszkańców  H r u b ie ­
szow a i okolic, oczekującej z n iecierp liw ością  
rozpoczęcia imprezy.

W ś r ó d  obecnych na lotnisku zna jdow ały  
się w  kom plecie  organizacje przysposobien ia  
w ojskow ego , G niazdo  sokole hrub ieszow skie ,  
oraz m łodzież  szkolna.

Z ram ien ia  K o m ite tu  W o jew . na lotach 
byli obecni szef p ro p a g a n d y  płk. W ito ld  R u d ­
nicki i p. Z y g m u n t  R adom ski.

O g ó łe m  odbyło  się 21 lo tów  p asa że r­
skich, k tó re  w y w o ła ły  ogólne za in te resow anie  
w śró d  widzów.

W  dniu nas tęp n y m  w godzinach p rz ed ­
po łudn iow ych  odbył się na  lo tn isku  specja lny 
w y k ła d  dla m łodzieży  szkolnej, k tó rego  celem 
było  zaznajom ienie zebranych  z najnow szym i 
zdobyczam i w dziedzinie lotnictwa, pracam i 
i o rganizacją  L.O.P.P ., a n as tęp n ie  założenie 
K ó ł lotniczych m łodzieży.

Szczegó lne  za in te resow an ie  w ykazali ucz­
niowie S zk o ły  Rzem ieślniczej w  H rub ieszow ie ,  
zadając sze reg  pytań , do tyczących  dziedziny 
lotnictwa.

W y k ład  wygłosił  p. Radom ski,  poczem  
objaśnień technicznych udziela ł p. Szulczew ski,  
jednocześn ie  dzięki poparc iu  prof. inż. J a n i ­
szew sk iego  zostało zo rgan izow ane Koło L o t­
nicze młodzieży, k tó reg o  op iekunem  został p. 
inż. Janiszew ski.  Po skończonym  w yk ładz ie  
uczeń Lenart w imieniu obecnych na lo tn isku  
kolegów, w ygłosił  p rzem ów ien ie ,  dz iękując  za 
p rzybycie  do H rub ieszow a i p rzy rzeka jąc  usil­
ną p racę  dla lotnictwa.

N a zakończenie m łodzież w zniosła  sze reg  
en tuzjastycznych  o k rzy k ó w  na cześć lo tn ic tw a 
po lsk iego , L H .P .P .  i p rzyby łych  do H ru b ie ­
szow a jej przedstawicieli.

W  sobotę, dnia 9 czerwca b. r. sam olot 
w y s ta r to w a ł  do Dubienki, gdzie przy byłych pp. 
R ad o m sk ieg o  i S zu lczew sk iego  n iezw ykle  s e r ­
decznie pow itali  p rzeds taw ic ie le  K oła  L .O .P .P . 
z p. Ju l janem  Ziem bińskim , jako p re zese m  
na czele, oraz okoliczne z iem iaństw o.

D u b i e n K a .
W  dniu 9 czerwca b.r. ekspedycja  p ro p a ­

gan d o w a K om ite tu  W o jew ó d zk ieg o  L.O .P .P . 
bawiła w  D ubience. P rzyby łych  na lotnisko 
p o d  m iasteczkiem  przedstaw icieli  L .O .P .P . pp. 
S zu lczew sk iego  i Z. R ad o m sk ieg o  powitali 
cz łonkow ie K oła  L .O .P .P . z p. J. Z iem bińsk im  
na czele, oraz ludność okoliczna i p rzyby li  
spec ja ln ie  na im prezy  L .O .P .P .  pp. S u ch o d o l­
scy ze S tarosie la ,  Dyr. D onim irscy  i pp. K or- 
w in -S zy m an o w scy  z M aziam i. W  niedzielę, 
dnia 10 czerw ca b. r., po nabożeństw ie  t łu m y  
publiczności zaległy lotnisko.

Do zebranych p rzem ów ił  p. Z. R adom sk i,  
uśw iadam ia jąc  ich o znaczeniu lo tn ic tw a w  cza­
sie w o jn y  i pokoju. S łuchacze entuzjastycznie  
p rzy ję li  p rzem ów ien ie  nagradza jąc  m ó w cę  hu- 
cznemi oklaskami.

Po skończonem  p rzem ó w ien iu  rozpoczęły  
się loty p ro p ag an d o w e ,  p rzy czem  pasażeram i 
byli p rzedstaw iciele  w szystk ich  niem al warstw7 
społeczeństw a. O gółem  odbyło  się 16 lotów.
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F o t .  p .  J a n  S u c h o d o l s k i .

W  bieżącym  sezonie letnim sam olo ty  Lub. K om . W oj. L .O .P .P . w y k o n a ły  z g ó rą  450 lotów p a s a ­
że rsk ich  w  różnych  m iejscowościach w o jew ó d z tw a  lubelskiego. N a  zdjęciu pow yższem  p.p. red. Z ygm unt 
R ad o m sk i  i pilot W ła d y s ła w  Szu lczew sk i oraz ich n ieod łączny  tow arzysz  w p ro p a g an d o w e j  w ędrów ce 

„H an r io t“ należący do eskadry  K o m ite tu  podczas  p o b y tu  w D ubience pow . H ru b ie szo w sk ieg o .

W łodawa.

W  dniu  17 czerw ca  b. r. odby ły  się we 
W ło d aw ie  loty p ro p a g an d o w e ,  u rządzone  p rzez  
Lub. K o m ite t  W o j,  L. O. P. P., z ramienia 
k tó reg o  w yjechali  do W ło d a w y  pp. R a d o m ­
ski i Szulczew ski.

N a urządzonym  i w yk o ń czo n y m  jeszcze 
w ro k u  ub ieg łym  lądow isku  nad Bugiem  ze­
bra ła  się ludność m iasteczka, o b se rw u jąc  z za ­
in te re so w an iem  z ry w a jąceg o  się raz po raz 
do lotu Poteza, na leżącego  do e sk a d ry  p r o p a ­
gandow ej K o m ite tu  W o jew ó d zk ieg o .  Z  lo tów  
pasażersk ich  skorzysta li  ci, k tó ry m  los p o z w o ­
lił w y g rać  p raw o  jazdy  n a  u rządzone j  loterji.

N a  lo tn isku  z ram ien ia  K om ite tu  Pow. 
L. O. P. P. w e W ło d a w ie  obecni byli n. S t a ­
ro s ta  Adloff, P rezes  K o m ite tu  oraz pp. E d w ar-  
d os tw o  B arczow ie , k tó rzy  nie szczędzili w y ­
siłków, aby  u rząd zan a  im preza  w y p a d ła  jak - 
najlepiej. W  godzinach  w ieczo row ych  p rz e d ­
staw icie le  K o m ite tu  byli se rdeczn ie  p rz y jm o ­
w an i w  g o śc in n y m  d om u D ro s tw a  D ą b r o w ­
skich w  S a n a to r ju m  K o le jo w y m  w e W ło d aw ie .  
W  dn iu  nas tęp n y m  w  godzinach  p o ran n y ch  
P otez  p o w ró c ił  do Lublina.

WilKołaz.

W  dniu 24 czerw ca b.r. we wsi W ilk o łaz  
pow . jan o w sk ieg o  p rzy p ad a ł  wielki doroczny 
odpust,  na k tó ry , w pokaźnej  liczbie śc iągnę ła  
rzesza w iernych  z okolicznych wsi i m ias te ­
czek. W y k o rz y s tu ją c  ten dzień Lub. K om . 
W o j.  L.O.P.P.  zo rgan izow ał w W ilko łaz ie  loty 
p ro p ag an d o w e ,  k tó re  przyciągnęły  na lo tn isko  
niezliczone tłum y ludności. Do W ilk o łaza  
w y lec ia ły  dw a sam olo ty  należące do eskadry  
p ro p a g an d o w e j  Kom itetu, P o tez  VIII i H a n r io t  
p i lo to w an e  p rzez  p.p. Szu lczew sk iego  i st. sierż. 
Radę. Z ram ienia  K o m ite tu  W oj. w  lotach 
p ro p a g an d o w y ch  wzięli udzia ł  Szef. P ro p a ­
g an d y  płk. Rudnick i,  o raz p. Z y g m u n t  R adom ski.

W  godz. p opo ł .  po  skoń czo n y ch  u ro c z y ­
stościach koście lnych  lo tn isko  zapełn iło  się 
tłumami p rzyby łych .  N iezw yk łem  p o w o d z e ­
niem cieszyła się lo terja ,  k tórej w y g ra n e  u p ra ­
w nia ły  do lo tu  pasażersk iego . O b y d w a  sam o ­
lo ty  p racując  na  zm ianę w y k o n a ły  o g ó łem  16 
lo tów, p rzyczem  p ie rw szy m i p asażeram i byli 
ks. k anon ik  D ęb o w sk i  z W ilk o łaza  i ks. A n ­
d rz e jew sk i  z Z ak rzó w k a .  Należy  z całem 
uznan iem  podn ieść  w ie lką  zasługę p. K len iew -
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sk iego  dz ierżaw cy maj. W ilk o łaz  G órny , k tó ry  
udzielił wszelkiej p o m ocy  w  urządzeniu  lotów, 
a jednocześn ie  zezwolił  na urządzen ie  lo tn i­
sk a  na  te ren ach  folw arcznych. P o za tem  dużą 
energ ię  w ykaza ł  Z arząd  K oła  Gm innego 
L .O .P .P .  w  W ilko łaz ie  z sekre tarzem  gminy 
W ilk o łaz  na czele, o rganizu jąc  na lo tn isku 
im prezę  dochodow ą, p rzyczem  sp ro w ad zo n a  
o rk ies tra  urozm aica ła  u roczystość . C zysty  
dochód  osiągnięty  z doskonale  urządzonej im ­
p re z y  zasilił fundusz L .O .P .P . W  godz. w ie ­
czorow ych  o b y d w a  sam olo ty  pow róciły  do 
L ublina  ow acy jn ie  żegnane  p rzez  z g ro m a d z o ­
nych  na lo tn isku  m ieszkańców .

Łęczna.
W  dniu 29 czerw ca  b.r. o dby ły  się w  Łę- 

cznie pow . lu b artow sk iego  lo ty  p ropagandow e 
u rząd zo n e  s ta ran iem  Lub. K om itetu  W ojew . 
L .O .P .P . Celem p rzep ro w ad zen ia  im prezy  na 
miejscu wylecia ł z Lublina p. Z. R adom sk i na 
aparac ie  p ilo tow anym  przez  przez pana  Szul- 
czew sk ieg o  i należącym  do e sk a d ry  p ro p a g a n ­
dow ej K o m ite tu  W o j.

S am olo t w y ląd o w ał  na lo tn isku  tuż pod 
m iasteczk iem  w itany serdecznie p rzez  t łum nie  
z e b ra n ą  ludność, o raz przedstawicieli  m iasta 
z p. bu rm is trzem  N azarew iczem  i Poznańskim  
na czele.

W  godzinach popo łudn iow ych  p rz y  du ­
żym za in te resow aniu  rozpoczę to  loty pasażer­
skie p o p rz ed zo n e  p rzem ów ien iem  p. R a d o m ­
sk iego  o znaczeniu  lo tnic tw a, ob rony  p rzec iw ­
gazow ej,  oraz celach i zadaniach L .O .P .P .  
O g ó łem  odby ło  się 18 lo tów  pasażerskich , 
p rzyczem  m iejsce w kabinie zajm owali kolejno 
p rzedstaw ic ie le  n iem al w szystk ich  w a rs tw  spo ­
łeczeństw a. W  dniu nas tęp n y m  w  godzinach 
po rannych  ap a ra t  w raz  ze w spó łp racow nikam i 
K om ite tu  wyleciał do Lublina.

*■* *
W dniu 22.VII przypadał w Łęcznej, pow. 

lubartowskiego doroczny odpust, który corocznie 
gromadzi tłumy wiernych przybywających z naj­
dalszych nawet zakątków powiatu. Lubelski Ko­
mitet Wojewódzki L.O.P.P.pragnąc wykorzystać 
dzień ten dla celów propagandy lotniczo-gazowej 
wśród najszerszych warstw ludności a jednocze­
śnie zdobyć nowych członków, porozumiał się z 
przedstawicielami miasta i obywatelami Łęcznej 
dzięki wysoce obywatelskiemu stanowisku, któ­
rych projektowana impreza przeszła wszelkie 
oczekiwania.

W niedzielę w godzinach porannych wystar­
tował do Łęcznej samolot należący do oskadry 
propagandowej Komitetu „Potez VIII", który wy­
konał nad miasteczkiem szereg efektowych wi- 
reży poczem osiadł na przygotowanym uprzednio 
lotnisku, witany serdecznie przez wszystkich.

W godzinach popołudniowych po skończo- 
nem nabożeństwie w kościele, lotnisko zapełniać

się poczęło barwnym tłumem ciekawych obej­
rzenia i wzięcia udziału w lotach propagandowych.

Jednocześnie tuż obok lotniska rozpoczęła 
się zorganizowana z godną podziwu i uznania 
energją przez p. Poznańskiego, zabawa ludowa 
z szeregiem budzących ogólne zainteresowanie 
atrakcyj.

Przy cudownej pogodzie i dźwiękach or­
kiestry zozpoczęły się loty propagandowe a je­
dnocześnie zabawa i loterja fantowa z szeregiem 
cennych wygranych fantów ofiarowanych przez 
społeczeństwo i obywateli Łęcznej.

Raz poraź Potez zrywał się do lotu uno­
sząc się do lotu coiaz to nowego pasażera. Loty 
trwały aż do zmroku, poczem na specjalnie wy­
budowanej sali rozpoczęły się tańce, które w 
pełnym pogody nastroju przeciągnęły się do 
późnego wieczora.

Czysty dochód z całej tej imprezy poważ­
nie zasił fundusz L.O.P.P. Z ramienia Komitetu 
Wojewódzkiego L O.P.P. obecny był w Łęcznej 
p. Zygmunt Radomski oraz pilot p. Szulczewski 
niezwykle serdecznie i gościnnie podejmowany 
przez przedstawicieli miasta i władz administra­
cyjnych.

Należy na tym miejscu wyrazić najwyższe 
uznanie przedewszystkiem p. Nazarewiczowi bur­
mistrzowi Łęcznej, który dzięki niezmordowanej 
i pełnej poświęcenia pracy, potrafił pobudzić 
drzemiące dotychczas miasto do pracy spo­
łecznej oraz wspomnianemu już p. Poznańskiemu, 
który nie szczędził wysiłków i energji czuwając 
nad całością tej niezwykle udanej imprezy.

W czasie lotów i zabawy świetnie utrzy­
mywała porządek policja i Straż Pożarna, za co 
należy się specjalne podziękowanie p. Komen- 
towi Dobrzańskiemu i Naczelnikowi Straży.

Dzień ten pozostawił na długo wśród miesz­
kańców Łęcznej szereg niezatartych wrażeń po­
budzając jednocześnie zainteresowanie doniosły­
mi celami L.O.P.P.

Lubartów.
W ykorzystu jąc  duże zg rom adzen ie  lu d n o ­

ści jak ie  miało miejsce z okazji odbyw ającego , 
się Zjazdu S traży  Pożarnych pow iatu  lu b a r to w ­
sk iego  oraz  spełniając p ro śb ę  p rezyd jum  Z w ią ­
zku S traży  P ożarnych  O k rę g u  L ubar tow sk iego , 
Lubelski K om ite t  W o jew ó d zk i  L .O .P .P .  u rzą ­
dził w  dniu  8 lipca r.b. lo ty  p ro p ag an d o w e 
w  L u b ar to w ie  k tóre c ieszyły  się ogrom nym  
po w o d zen iem .

W  godzinach porannych  na sam olocie  
należącym  do eskadry  p ro p ag an d o w ej  K om i­
te tu  W o jew ó d zk ieg o  L.O .P .P . ty p u  „H anrio t"  
■wystartowali do L u b ar to w a  p.p. Z y g m u n t  R a ­
d o m sk i  i p ilo t  Szulczewski, p rzy b y w ając  do 
L u b ar to w a  w chwili r a p o r tu  S tr a ż y  p rzed  
w ładzam i Z w iązku .

S am o lo t  po  zatoczeniu  sze reg u  efektow­
nych  w iraży  nad  szeregam i s trażack iem i i o k rą ­
żen iu  m ias ta  osiadł na p rzy g o to w an y m  lotni-
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sku w  pobliżu w y b u d o w a n y ch  try b u n  sędz iow ­
skich, na tym  sam ym  placu  bow iem  odbyw ać 
się m iały  zaw ody  drużyn  strażackich.

W  godzinach p o p o łu d n io w y ch  po u k o ń ­
czonych zaw odach rozpoczę ły  się z niecierpli­
w ością  oczekiw ane p rzez  w szys tk ich  lo ty  p a ­
sażerskie, k tó re  t rw a ły  aż do zachodu słońca.

Na lotach był obecny  Szef P ro p ag a n d y  
p łk . R udnick i serdecznie  w raz z tow arzyszą- 
cemi m u w sp ó łp raco w n ik am i p o d e jm o w an y  
przez  p re zy d ju m  Z w iązku  S tr a ż y  P ożarnych .

Kazimierz.

W  dniach 4 i 6 s ie rpn ia  r. b. L ubelsk i 
K o m ite t  W o jew ó d zk i  L .O.P.P. zorgan izow ał 
w K azim ierzu  n /W . szereg  im prez  pod hasłem  
O b ro n y  Pow ie trzne j i P rzeciw gazow ej,  celem 
spopularyzow ania zadań L .O .P .P . w śró d  na j­
szerszych w a rs tw  ludności i zasilenia swych 
funduszów.

W  imprezach, k tó re  w ypad ły  nadzwyczaj 
udatn ie  w zię ła  t łum ny  udzia ł  okoliczna ludność 
oraz liczni kuracjusze p rzeb y w ający  na  w y w ­
czasach w  Kazim ierzu.

W  sobotę, dnia 4 s ierpnia b. r. w  godzi­
nach po p o łu d n io w y ch  nad K az im ie rzem  u k a ­
za ły  się nadlatu jące  sam olo ty , k tóre  w y ląd o ­
w a ły  na  plaży nap rzec iw ko  m iasta. Jed n o cze­
śnie nadleciał z Lublina w o d n o p ła to w iec  Lub. 
K o m ite tu  W o je w .  L .O .P .P . znany w szystk im  
„Lubliniak", k tóry w y w o d o w ał  na falach W isły . 
Na im prezę  p rzy b y ło  do K azim ierza  razem  
siedem  sam olo tów  w czem 5 z Ofic. S zk o ły  
Lotn. z Dęblina. P rzy  dźw iękach  o rk ies try  
10 p. p. z D ęblina  rozpoczę ły  się loty p ro p a ­
gandow e, k tó re  t rw a ły  aż do zm roku.

W iec zo re m  w  sali R zem io s ł  B udow lanych  
w  K az im ie rzu  odby ł  się dancing lotniczy, na 
k tó ry m  baw iono  się ochoczo, aż do rana.

W  niedzielę, dn ia 5 sierpnia b. r. została 
o tw ar ta  w  Kazimierzu w  jednej z sal S zk o ły  
R zem io s ł  w y s taw a  lo tn icza  i p rzec iw gazow a, 
k tó rą  zw iedzały liczne rzesze  publiczności, sze­
re g  ek sp o n a tó w  w ystaw y, a szczególniej dział 
ob ro n y  p rzec iw gazow ej budziły  n iezw ykłe  za ­
in teresow anie . S zczegó łow ych  objaśn ień  zw ie­
dza jącym  udzielali obecni w  K az im ie rzu  z r a ­
m ien ia  K om ite tu  W o j .  L .O .P .P .  pik. R udnicki 
i p. Z. R ad o m sk i.

W  godzinach p o p o łu d n io w y ch  rozpoczę ły  
się w  dalszym  ciągu lo ty  p ro p ag an d o w e ,  a 
jednocześn ie  o godz. 5-ej popołudniu  na Z am k u  
zabaw a ludow a, p o łączona  z szereg iem  atrakcji.

Z e  w zg lęd u  na n iep ew n ą  pogodę  p ro je k ­
to w an e  na zabawie p rzedstaw ien ie  k inem ato ­
graficzne odbyło  się w ieczorem  p rzy  zapełn io ­
nej szczelnie sali w Szko le  Rzem iosł.  W y ś w ie ­
t lany  był film p ro p a g a n d o w y  p o d  ty tu łe m : 
„Nie w y tru ją  nas  w rogow ie"  oraz k o m ed ja  
lo tn icza „A mfibja". W  im p rez ie  prócz e sk a ­
dry  p ro p ag an d o w ej  L .O .P .P . wzię ła udział

E R Na 4 — 5-

P. W Ł A D Y S Ł A W  S Z U L C Z E W S K I  
pilot Lub. K om ite tu  W o jew . L .O .P.P .

( D r z e w o r y t  K.  P i e n i ą ż k a ) .

p ro p a g an d o w a  ek sp ed y c ja  sam ochodow a sp ro ­
w adzona  specjalnie do K azim ierza .

O gółem  odbyło się w K azim ierzu  62 łotjr 
pasażerskie .

Czysty  dochód  z im prez  po k aźn ą  sum ą 
zasilił fundusze L.O.P.P., p rzysparza jąc  je d n o ­
cześnie p o w ołanem u  do życia w  Kazim ierzu 
K o łu  M iejscow em u L .O.P .P . sp o ry  zas tęp  
członków.

N ow e książki i w ydaw nictw a lotnicze.

U kazała  się w yczerpana od d łuższego  
czasu  ks ią żka  kpt. T. Kalusińskiego p. t. „Zarys  
dyem ji dym ów i gazów  bojowych" •

K siążka  ta napisana p rzez  specjalistę bar­
dzo dostępnie tak  dla w ojska ja k  i ludności cy­
wilnej, da je w zarysie  ca ły  obraz w alki che­
m icznej oraz obrony przeciw gazow ej.

Z e  w zględu na przystępne ujęcie tem a tuy 
ja k  również i n iską cenę, k s ią żka  ta  zdobyła  
sobie bardzo szeroką  popularność.

O wartości w yżej wymienionej św iadczy  
szybkie  w yczerpanie się je j pierw szego n a kładur 
oraz sta le  napływ ające zapotrzebow ania.

Cena za  egzem plarz wynosi z ł. 2 — p rzy  
zam ów ieniach ponad 10 egzem plarzy— G.K.W. 
porta nie dolicza.
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K ron ika  W ojew ódzka*
Nowa oKładKa. Redakcja  „S teru"  

pozyska ła  do sw ego  sk ładu  jako  w spó łp raco ­
w nika u talentowanego m alarza  p. K. P ieniążka 
który w ykona ł w  drzew oryc ie  ok ładkę  do ni­
niejszego n u m eru  „S teru" .  D rz ew o ry ty  p. K. 
P ieniążka mają już us ta loną  renomę i cieszą 
się dużym  uznaniem  w śród  znaw ców  tego  ro ­
dzaju sztuki, t o t e ż  niewątpliwie zna jdą  licznych 
zw olenników ta len tu  m łodego ar ty s ty  i w śród  
czyte ln ików  naszego miesięcznika.

B u d o w a  l o t n i s K a  p o d  Z a m o ­
śc iem .  Po ukończen iu  prac p rz y g o to w aw ­
czych w k tó rych  czynny udział p rzy ją ł  p. s ta ­
ro s ta  zamojski pułk. Pryziński, Lub. K om itet 
W ojew ódzki przystąpił do rozpoczęcia robót na 
zakupionym  terenie  pod Zamościem, gdzie ro ­
zbudow ane zostanie lotnisko dla celów woj­
skowych i cywilnych.

W  dniu 18 s ierpnia bawili w  tej sp raw ie  
w  Zam ościu  p rezes K om ite tu  Dr. S tan is ław  
B ry la  i p. Z y g m u n t  R adom ski,  k tó rzy  odbyli 
z p. pułk. Pryzińskim  konferencję dotyczącą 
prac  na najbliższą przyszłość. N a  konferencji 
p. pułk. Pryziński jako  p rezes K om ite tu  R o ­
zbudow y L otn iska  p rzedstaw ił  swoje plany 
dotyczące prac  w  terenie, zgodnie z k tó ry m i 
jeszcze w  ro k u  bieżącym zostanie zakończona 
niwelacja terenu , budow a drogi dojazdowej do 
lotniska oraz zostaną założone kable podziem ne 
do ośw ietlenia elektrycznego.

P. pułk. Pryziński zdołał zapew nić sobie 
pom oc sam orządów  k tó re  na cele bud o w y  lo­
tn iska p rzyznały  pew n e  subsydja w gotówce 
lub też natury.

W  dniu 4 b.m. baw iła  w Z am ościu  sp e ­
cjalna Kom isja z ram ienia M iniste rs tw a S p ra w  
W o jsk o w y ch  i Z arządu  G łów nego, k tóra  u s ta­
liła plany rozbudow y lotniska. Obecnie p r o ­
w adzone  prace  znajdują się p od  s tałą  op ieką 
p. pułk. P ryzińsk iego  k tóry  nie szczędzi w y ­
s iłków  i trudów , tak, że Z am ość  już w krótce  
p os iadać  będzie jedno  z najlepszych lotnisk 
w  Polsce.

Lotnicy rumuńscy w w oje­
w ództw ie lubelsKim. W  dniu 16 
czerw ca b. r. na  teren ie  wsi K rzeszów  nad 
S an em  w godzinach popo łudn iow ych  w y lądo­
w ał sam olot, należący do armji rum uńskie j  
ty p u  Potez  X V , k tó rym  lecieli oficerowie armji 
rum uńsk ie j  kpt. p ilot Kamiński i por.  pilot 
F ranc iszek  Szw arc .

L o tn icy  po w ylądow aniu , w  drodze  te le­
fonicznej zw rócili się do Lublina z p ro śb a  o 
udzielenie  im pomocy. T ra sa  lo tu  p rzew id y ­
wała p o dróż  z B u k a re sz tu  przez L w ów — Dęb­
lin— W a rsza w ę  do Poznania. Na skutek p ro ­
śby  lo tn ików  Lub. K om itet Wojew. L. O. P. P. 
w pół godziny po o trzym aniu  telefonogram u

delegow ał do K rzeszow a sam olot, należący 
do eskadry  p ropagandow ej K om ite tu , piloto­
w any przez  p. Szulczew skiego . W godzinach 
w ieczorow ych  do Lublina p rzyby ł  por. F ra n ­
ciszek Szw arc ,  bow iem  kpt. K am iński udał się 
do W a rsza w y  koleją. Por. S zw arc  był g o ś ­
ciem K om ite tu  W oj. L. O. P. P. w  ciągu nie­
dzieli 17 ub. m., poczem  udał się do Poznania.

Należy zaznaczyć, że jes t  to już drugi 
w y p ad ek  udzielenia pom ocy  lo tnikom  zag ra ­
nicznym przez Lub. K o m ite t  W oj.  L. O. P. P. 
Po raz p ierw szy  bow iem  pom oc taka udzielo­
na została sam olo tow i czesko - słowackiemu, 
k tóry w ro k u  ubieg łym  w ylądow ał pod H r u ­
b ieszow em .

ELKspedyc ja  S a m o c h o d o w a  
L . O . P . P .  n a  t e r e n i e  W o j e w ó d z ­

t w a  1 u b e l s R i e g o .
Zgodnie z opracow anym  przez  Lubelski 

K om ite t  W ojew ódzk i L .O.P.P. p ro g ram em  
p racy  p ropagandow ej na te ren ie  w o jew ództw a  
w dniu 5 lip^a r. b. p rz y b y ła  do Lublina p r o ­
p agandow a ekspedycja sam ochodow a L.O.P.P. 
sk ładająca  się z samochodu 12 to  ko łow ego 
„Renault"  wyposażonego w  apa ra t  k in em a to ­
graficzny, filmy propagandow e, ap a ra t  radjo  
i t. p. 'W  sk ład  personelu  ekspedycji  w cho­
dzi' p re legen t  i mechanik, k tó rzy  k ieru ją  
ekspedycją.

S am ochód  po przybyciu  do Lublina  za­
trzym a! się w naszem  mieście na jeden  dzień, 
p rzyczem  na Placu Litewskim w  godzinach 
w ieczorow ych, został zorganizow any pokaz 
lotniczy przy  współudziale esk ad ry  p ro p ag an ­
dowej Kom itetu, która nad  m ias tem  w ykona ła  
sze reg  efektownych ewolucji. Jednocześn ie  na 
Placu Litewskim  została  w y g ło szo n a  p re lekc ja
0 celach i zadaniach L.O.P.P ., której w y s łu ­
chały tłum y zebranej publiczności. N astępn ie  
w yśw ie tlone  zostały filmy propagandow e.

W  dniu następnym  sam ochód  udał się 
na te ren  w ojewództwa, odwiedzając w p ie rw ­
szym etapie K am ionkę w powiecie lu b a r to w ­
skim a następn ie  Parczew, Radzyń, A dam ów
1 K ock w powiecie łukow sk im . W szędz ie  
ekspedycja  p rzy jm ow ana była n iezw ykle  se r ­
decznie p rzez  ludność, k tóra  w zię ła  niezw ykle 
liczny udział w organizowanych im prezach, 
wykazując duże za in teresow anie  celami L .O .P.P . 
co uw ydatn iło  się w licznych zg łoszeniach na 
członków Ligi.

Specja lne  uznanie na ty m  m iejscu należy 
w yrazić  w ładzom  adm inistracyjnym  i sam orzą­
dowym  we w szystk ich  w yżej w ym ienionych  
miejscowościach, k tóre udzieliły  ekspedycji  
jak  najdalej idącego poparc ia ,  przyczyniając 
się w  ten sposób w  znacznej m ierze do ro z­
w oju  prac  L .O .P .P .  na  prowincji.
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U  nas i zagran icą .
POLSKA.

Poiscy piloci na zawodach francuskich- 
W  wyniku zlotu gw iaździs tego  do Vincennes 
(Francja), w  k tó rym  wzięli udział asi niemal 
w szystk ich  p ań s tw  E uropy , mjr. M akow ski 
zajął p iąte  m iejsce, zaś mjr. W ied eń  i płk. 
S en d o re k  — szóste i siódme.

Kom unikacja powietrzna m iędzy stolicą, a 
polskiem  w ybrzeżem  morskiem. W e d łu g  d o ty ch ­
czasow ego  rozkładu  lotów, sam oloty  kom uni­
kacyjne ku rsu jące  między G dańsk iem  a W a rs z a ­
wą, od la tyw ały  z G d a ń sk a  o godz. 7.30 z rana. 
S k u tk ie m  tak  w czesnej godziny odlotu  i b raku  
w cześniejszego połączenia ko le jow ego , miesz­
k ań cy  po lsk iego  w y b rzeża  mieli t rudności 
w  dostaw an iu  się na lo tnisko w e W rzeszczu ,  
m usząc po s łu g iw ać  się sam ochodam i.

A b y  zaradzić tym  niedom aganiom , Z arząd  
Polskiej L inji Lotniczej „A ero lo t"  z dnia 26 
lipca 1928 r. p rzesu n ą ł  godzinę  odlotu  s a m o ­
lotu z G d a ń sk a  do W a rs z a w y  z  godz. 7.30 na 
godz. 8.30. Dzięki tej inowacji m ieszkańcy  
polsk iego  w y b rzeża  m orsk iego , p rag n ący  k o ­
rzys tać  z kom unikacji  pow ie trzne j będą  mogli 
w yjeżdżać  z G dyn i  pociągiem , odchodzącym  
o godz. 6.48 rano. P odróż  pow ie trzna  do 
W a rs z a w y  t rw a  około  3 godzin.

Z  W arszaw y do G d a ń sk a  s tartu ją  saipo- 
loty kom unikacy jne  z lotniska m okotow sk iego
0 godz. 3.30 popoł.  Dzięki tem u z jednej 
s trony  ludzie p racy  m o g ą  po zajęciach dostać 
się w  przec iągu  trzech  godzin nad morze, 
z drugiej zaś m ieszkańcy  w y b rzeża  są  zao p a­
tryw ani w  p o łu d n io w e dzienniki w arszaw skie 
w ieczorem  tego  sam ego  dnia.

ARGENTYNA.
Jeszcze  jedna konkurencja dla dorożkarzy. 

D onosil iśm y n iedaw no o p ierw szej niemieckiej 
dorożce pow ie trzne j.  Obecnie m am y to sam o 
do zano tow ania  w  B uenos  A yres .  Z innych 
m iast sygnalizu ją  p o d o b n e  p ro jek ty .  K iedyż
1 w  naszej stolicy doczekam y się ae ro taksów ek?

DANJA.
Regularna kom unikacja lotnicza Europa— 

A m eryka . S ys tem atyczn ie ,  bez rozgłosu, p rzy ­
g o tow ują  D u ń czy cy  p ie rw szą  linję t ransa tlan ­
tycką. Ich baza lotnicza na G ren land ji  już 
gotowa, a n ied ługo  już odbędzie  się pierwszy 
lot p ró b n y  z K openhag i przez  G ren land ję  do 
A m ery k i.

F R A N C J A ,

Skracanie się podróży m orskich■ Linje 
ok rę tow e nie obaw ia ją  się jeszcze, g roźnego

w przyszłości,  spó łzaw odnic tw a komunikacji 
lotniczej. Przeciwnie, m nożą  się p rzykłady  
zgodnej spółpracy. T a k  więc pasażerow ie  
w ielkich okrę tów  transa tlan tyck ich  będ ą  mogli 
po d  koniec nudnej podróży  s ta rtow ać na sa­
m olotach z p o k ład u  i prędzej dobijać do celu. 
N iedaw no znow u tow arzys tw o  o k rę to w e  W hi- 
t e r  S ta r  Line zaw arło  u m o w ę  z linja lotniczą 
A ir  U nion na odstaw ianie  pasażerów  w prost  
ze s ta tku  w  C h erbourg ’u do Paryża. T o  u d o ­
godnienie kosztu je  1000 franków od  osoby.

P rzezroczyste  sam oloty?  A w jo n e tk a  Nes- 
s ler-Peyret  posiada przezroczystą  część sk rzy ­
deł po obu s tronach  kad łuba  (pokry te  są cel- 
łofanem). J e s t  to ca łk iem  now y pom ysł,  który 
pew nie  n ie  ujdzie uw agi d y re k to ró w  to w a ­
rzys tw  kom unikacji lotniczej, dba łych  o zad o ­
w olenie  tu rystyczne sw ych  pasażerów , którzy 
dzięki tem u  m ogliby bez  przeszkód podziwiać 
p iękno  p an o ram y  lotniczej.

Sam olot bez sk rzyd e ł i śm ig ła  .. je s t  bajką 
przyszłości, kto  wie jednak , m oże już niezbyt 
dalekiej, bo oto inżynier de C happedelaine 
zbudow ał latający m odel tak iego  sam olotu . 
P o ru sz a  go tu rb ina . P y tan ie  tylko, czy będzie  
latał m odel naturalnej wielkości.

N agroda 15000 franków  czeka  na zdobyw ­
cę. O trz y m a  ją  ten, kto  p ierw szy  i nie później 
niż w  roku  1933 doleci na sam olocie własnej 
konstrukcji,  jeśli nie do granic atmosfery, to 
przynajm nie j  na w ysokość  100 kilometrów...

KANADA.
G orączka zło ta  — na samolotach- T e g o  

jeszcze nie było, p rzynajm nie j  poza ekranem, 
a jednak  dow iadu jem y się, że założenie to w a ­
rzystwa lotniczego poszukiw ania złota (zresztą 
i innych m inera łów ) je s t  faktem dokonanym . 
T o w a rz y s tw o  posiada specjalnie wyposażone 
do poszukiw ań Fokkery  i będzie  eksp loa tow ało  
północne obszary  K anady. Z eb rano  już znacz­
ny kapitał, p rzyczem  subsk rypc ja  na akcje 
teg o  to w arzy s tw a  cieszy się dużem  pow odze­
niem.

Tysiączny Junkers. Z ak ład y  Ju n k e rsa  
w  dniu 24 m aja  r. b. w y p ro d u k o w a ły  tysiącz­
ny samolot sw ego  typu.

N iezrażeni. Mimo tylu n iepow odzeń , k tó ­
rych los nie szczędzi s terow com , dr. E ckener,  
spadkob ierca  p ro jek tó w  hr. Z eppelina  i zapo­
w iada na s ie rp ień  przelo t  z Niem iec do A m e ­
ryk i  na sterowcu L. Z. 127.

Rekord reklam y. W  Berlinie, ty tu łem  
rek lam y b ro w aru ,  zrzuca sam olo t beczułeczki 
p iw a na m iasto . W y p a d k ó w  jeszcze nie było.
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„M orska" choroba w samolocie przejdzie 
n iebaw em  do przeszłości, m ianowicie dzięki 
w ynalazkow i d-ra D am m erta .  N ow y środek  
ma podobno  ca łkow icie  usuw ać n ieprzy jem ne 
ob jaw y  tej choroby.

ROSJA.
R osyjska  L .O .P .P ., jak ą  jest, w  przybliże­

niu, Osoaw iachim , po d aro w ała  pańs tw u  do tych ­
czas ni mniej ni więcej ty lko 131 samolotów.

STANY ZJEDNOCZONE.
Postępy w bezpieczeństw ie lotnictwa kom u­

nikacyjnego. O d d a w n a  już nadchodzą z A m e ­
ryki wieści o p ró b ach  ze spadochronam i, 
unoszącemi cały samolot. G d y b y  te  u s i­
łow an ia  się udały , sp ra w a  bezp ieczeństw a lo t­
n ictw a, kom unikacy jnego  byłaby  rozw iązana 
radykalnie . O sta tn io  podobna p róba  odbyła  
się w  Kalifornji. S am o lo t  puszczono bezw ład ­
nie z w ysokości 800 m etrów . S pad o ch ro n  
rozw inął się należycie i sam olot w ylądow ał 
szczęśliwie, z w y ją tk iem  jed y n ie  drobnego  
uszkodzen ia  sk rzydeł.  Rzecz pros ta ,  że od 
tych, n aw e t  pom yślnych  w zględnie p rób , do 
zas to sow an ia  p rak ty czn eg o  — droga jeszcze  
daleka.

P ierw sza kobieta przelecia ła  A tlantyk,
całkowicie i bez w y p ad k u .  J e s t  nią Miss 
A m elja  Earhart.  P an n a  A m elja  p rzy lecia ła  
(bądźm y śc iś l i : przyleciała  jako pasażerka ,  p i­
lo tow ał pil. S tu ltz) do narzeczonego, baw iącego 
w  Anglji.

Dziesięciolecie lotnictwa. 10-lecie lo tnic­
tw a pocz tow ego  obchodzi A m ery k a .  P ra sa  
am ery k ań sk a  zaznacza, że przez  te  10 lat na­
ród  am erykańsk i stał się „air m indet" ,  t. j. 
p rzyzw yczaił  się do szerok iego  korzystania 
z u s ług  kom unikacji  lotniczej, k tó ra  w yda je  
się dzisiaj A m erykan inow i tak  natura lną , jak  
kolej. Zżycie  się A m eryk i z lo tn ic tw em  p rz y ­
śp ieszyło  tem po  życia jej obywateli.

Znaczenie lotu Lindbergha. P rzy  sp o so b ­
ności rocznicy  p rze lo tu  A tlan tyku  p rzez  L in d ­
bergha, p rasa  am ery k ań sk a  podnosi,  że p rze­
lo t  ten by ł najlepszą  rak lam ą, czy też p ro p a ­
gandą lotnictw a, bo zaraź po przelocie  obro ty  
p o cz ty  lotniczej A m eryki w z ro s ły  o 200 do 
300°/0, a liczba fabryk lotniczych podwoiła  się.
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P rzytom ność um ysłu  pilota. Nie po raz 
p ierw szy  spo tykam y się z fak tam i n iepospoli­
tego d aru  radzenia  sobie p rzez  p ilo tów  w  sy­
tuacjach, zdawałoby się, bez wyjścia. N aby te  
dośw iadczen ie  lotnicze i zżycie się z m aszyną  
są p rzy tem  g łów nem i czynnikami pow odzen ia . 
W  ten  sposób  pilot pocztow y, p. B ow en , p o ­
trafił w y ląd o w ać  w ciemną noc, korzys ta jąc  
jedyn ie  ze św iateł parowozu pociągu to w a ro ­
wego, zauw ażonego  w porę, gdy n ieoczek iw a­
ne w yczerpan ie  się benzyny  zm usiło  go do 
lądowania .

Piętnastoletni rekordzista . K a ro lek  Carl- 
son, Chicagowianin, zdobył re k o rd  długości 
lotu m odelu  sam olotu. M odel latał w  zamk- 
niętem pom ieszczeniu  bez przerwy przez  4 min. 
19 sek.

Czar nocy — a lotnictwo. N iep raw d ą  jest, 
że cywilizacja zabija resztk i  -poezji  życia. 
W p ro s t  przeciw nie , bo oto w ciem ne noce 
będą się zapalały latarnie , w skazu jąc  d rogę  
lotnikom , świecące łag o d n em  św iatłem  poma- 
rańczow o-czerw onem . Ś w ia t ło  tak ie  m a w łas­
ność dobrego  przenikania  przez  mgłę, m ało  p rz e ­
zroczystą  dla św ia tła  białego. T aką  n as tro jo w ą  
la tarn ię  o trzym a N ow y Jo rk .  Będzie  ona w i­
doczna z odległości 100 mil angielskich.

WŁOCHY.
Rekord długości lotu. Dnia 5 lipca b. r. 

rekord d ługości lotu, zd o b y ty  p rzez  C ham ber- 
lin’a i Levine’a (6283 km.) p rzeszed ł w  ręce 
mjr. del P re te  i kpt. FerrariiTa, k tó rzy  na sa­
molocie Savo ia  M archetti S  64 przebyli  7163 km. 
w 49 godz. 19 min., p rze la tu jąc  z R zym u do 
Natalu  w  Brazylji. N a ty m  sam ym  samolocie 
ci sami lotnicy zdobyli poprzednio  rekord  d łu ­
gotrw ałości lotu w zam knię tym  obwodzie, p o ­
bity następn ie  przez Niemców. Risticza i Zim- 
m erm anna.

Co m oże lotnictwo. O kazu je  się, że dzięki 
rozw ojow i lo tn ic tw a m iejscow ości całkiem 
zapom niane w ychodzą  na światło dzienne. 
M amy na myśli s ta roży tne  O stium , n iegdyś 
p o r t  an tycznego  Rzym u, dzisiaj miejscowość 
(obecna nazw a w ło sk a  b rzm i Ostia) licząca 
zaledwie 400 m ieszkańców , k tó ra  n iebaw em  
zatętni now em  życiem.

R ząd  faszystowski, p ie lęgnujący ideę Italji 
— spadkob ierczyn i  świetności Rzymian — 
stwarza z tej głuchej m ieściny wielki p u n k t  
w ęzłow y i bazę dla linij lotniczych.
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Ilustracja nasza p rzeds taw ia  nowy sam olot polski konstrukcji  inż. B artla  zb u dow any  w  zakładach  fabr. 
„Sam olo t"  S. Akc. w  Ł aw icy  pod P oznaniem . Je s t  to  już trzeci z rzęd u  sam olo t tegoż  konstruk to ra ,  
k tó ry  p ru je  po lsk ie  szlaki pow ietrzne zbudow any  całkowicie w  polskiej w ytwórni. P ie rw szy  płato- 
wiec typu  szkolnego  B. M. 2. z silnikiem Salm son 120 K. M. został sw ego czasu podarow any  królowi 
A m anułlachow i. B. M. 4. p ła tow iec  szkolny  zosta ł  zam ów iony  p rzez  Dep. Lotn. jest on dos tosow any  
do polskiego silnika inż. Zalew skiego o sile 80 K. M. ostatni typ  jes t  to p ła tow iec  szkolno-transfor- 
m acyjny  B. M. 5. o w iększej sile, m ianowicie zos ta ł  on w yposażony  w  silnik A u s tro -D aim le r  220 K. M. 
B. M. 5. opuścił w  ub ieg łym  miesiącu w a rsz ta ty  i został oblatany p rzez  pilota p. H o łodyńsk iego  
w ykazując, j a k  zresz tą  wszystk ie  poprzedn ie  p ła tow ce k o n s trukc ji  p. inż. Bartla, w span ia łe  w łaśc iw o­
ści w  locie. Na zdjęciu inż. B arte l  stoi p o ś ro d k u  obok pilot p. H o ło d y ń sk i  i współpracownicy b iura

kons trukcy jnego  fabryk i „S am olo t"  w Poznaniu.

N O W Y  S A M O L O T  P O L S K I B. M 5.

JAGIENKA Z POD LUBLINA.

M łodocianym  przy jac io łom  
lotnictwa.

Powietrzna jazda.
Różnych przygód to mozajka, niby bajka, 

a nie b a jk a ! A w największej pono bajdzie, 
sporo prawdy się wynajdzie.

Raz motylek kolorowy, co już znał swój 
sad wiśniowy, chciał koniecznie ruszyć dalej po­
znać świat — jak inni znali. Lecz skrzydełka 
wszak motyle, nieść nie mogą całe mile ! Mo­
tylkom za sadu progiem, nawet wiatr jes t  silnym 
wrogiem, a, by ruszyć dla emocji, trzeba dobrej 
lokomocji! Lecz miał szczęście motyl, bo ot 
wtem, nadleciał skądś samolot.

Dobra j e s t ! motylek myśli, a samolot linję

kreśli i na ziemię się opuszcza. Za nim pędzi 
ludu tłuszcza, jakby jakieś tam dziwadło z nie- 
biosów na ziemię spadło.

Lotnik czoło otarł z potu i już gotów do 
odlotu, a motylek kręcił się tu, w ię c : b rr r ! 
wsiadł bez bitetu. Lecz tak lekki pasażerek mógł 
podróży odbyć szereg, i nie poczuł nikt ciężaru.

Leci lotnik bez umiaru, szumi, warczy, 
chmury mija, a motylkiem wiatr wywija, więc się 
wpił w lotnika czapę, i jedzie sobie „na gapę!"

Długa, długa była jazda! wtem na ziemi 
błyszczy gwiazda, mieni się złociście w słońcu, 
aż się motyl spostrzegł w końcu, że to złoty 
krzyż na wieży, więc nad miastem statek bieży! 
A w pobliżu — wody wstęga, brzegów miasta 
czule sięga. Cudowne miasto! Kamienice pa­
trzą dumnie na ulicę, tu fabryka wieżą strzela, 
tam się tramwaj iść ośmiela. Drzewa! Krzewy! 
Skwery. Widać jakiś gród bogaty i przepyszna:
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To stolica! To Warszawa! Więc motylek sfru­
nął doń na parę chwilek.

O ! ruch wielki, ruch w eso ły ! Dużo dzieci, 
piękne szkoły, ludzie kręcą się jak mrowie. O! 
Stolica co się zowie, i kraj to niebyłe jaki, co 
mieć może grodek taki!

Użył motyl huk zabawy, obleciał coś pół 
Warszawy, a, by dalej mieć lot boski, odszukał 
plac mokotowski, bo tam właśnie blizko, blizko, 
jeneralne jest lotnisko!

Jak raz leciał w stronę Gdańska lotnik, 
więc znów podróż pańska dla motylka, się 
uk łada: to też na ramieniu siada, skrzydła ró- 
wniuteńko stula, i słucha jak wietrzyk hula, za­
szumieli, polecieli, już je Wisła z miastem dzieli, 
nasza Wisła, szara rzeka, co nam Polskę wzdłuż 
przecieka.

Lecą, l e c ą .. Pól obszary umykają jak 
koszmary, świecą miasta, wioski świecą, oni lecą! 
lecą! lecą! Statek się w obłokach nuża... O! 
jakaż ta Polska d u ż a !

Wtem coś błyszczy Boże! Boże! Toć to 
Bałtyk! polskie morze! A na brzegu żółte pia­
ski, w piasku grzebią się golaski, a na morzu 
s ta tk i ; łodzie kąpią się w niebieskiej wodzie, 
powagi im port przyczynia... Toć to Gdynia! 
nasza G d y n ia !

Nie zatrzymał się samolot, bo do Gdańska 
był jego lot, lecz motylka chętka bierze, sfrunąć 
na polskie wybrzeże. Więc bez względu, co się 
zdarzy skoczył — i już jest na plaży. Jak go 
zobaczyły dzieci, zaraz, któreś z siatką leci. — 
Motyl! Motyl! patrz motylek! — Łap go, Niu- 
nia, łap go Milek! — Wrzeszczą, radują się 
szczerze, i coś mówią o eterze. Jeszcze tylko 
jedna chwila, a zbliży się śmierć motyla, bo 
wszak siatka, eter, szpilka, mordercami są m o ty lka!

S trach ! lecz czy mu co pomoże ? Chyba 
tylko jedno morze! Lotu zmienił więc kierunek, 
wszystkim dzieciom na frasunek, bo wstrzymały 
się w zapale, morskie rozhuśtane fale. Gdy oca­
lił wreszcie główkę, siadł sobie na motorówkę, 
delikatnie, przy latarni. A szła ona ku Jastarni. 
Lecz somolot leciał szybko, zdaje się jaskółką 
chybką, motorówki zaś podrygi, szły, ot, z żół­
wiem na wyścigi, więc motyl — w podróży onej, 
bardzo mocno był znudzony. Aż z Jastarni, 
w świat koleją ruszył znów z dobrą nadzieją. 
Jakaś pani kwiatki miała, w nich — motylka ży­
wność cała, więc naciągnął się słodyczy więcej, 
niż sobie kto życzy.

Cudny, cudny był mu świat ów, patrzy, 
a tu widać Kraków ! Aż zadrżały pod nim nóżki, 
bo oto kopiec Kościuszki, o tam — mury znów 
Wawelu, więc narazie był u celu. Chyżo frunął 
na ulice, wzdłuż, wszerz zleciał Sukiennice, 
usiadł na kościółek kanty, skąd go zachwycały 
planty, chciał pamiątki zwiedzać święte, ale drzwi 
były zamknięte. Wreszcie frunął na auto, dalej 
jechać sobie z butą. Jechać było dosyć miło, 
bo samochód pędził z siłą.

Jadą, jadą, w świat daleki, lasy, pola, m o­
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sty, rzeki nikną — tylko wiatr sze leszcze! Czy 
to Polska? — Polska — jeszcze?!

W tem coś mieni się z daleka, a mijana 
huczy rzeka. Ziemia w inne strojna szaty, to 
Karpaty! ach! Karpaty! Z szumem górski po­
tok bieży, a w oddali wioska leży, to letnisko 
— dobre znane, nazywa się Zakopane!

Cudne rzeki i potoki! I góralek — lekkie 
skok i! Przebiec skałę — dla nich chwilka, jakby 
miały lot motylka. A góralska śliczna chata, 
cała w rzeźby jest b o g a ta : krzesła, stoły, ławy,
ramy jakby z koronki samej, wyrzeźbione, wy- 
cacane. Skrzynie barwnie malowane. Ludu śli­
czne, strojne szaty wszędzie do ostatniej chaty.

Wtem samolot zaczął szumieć, motyl więc, 
ma się rozumieć, frunął do lotnika głowy, by go 
wiózł, gdzie sad wiśniowy, bo ta podróż, cboć 
tak miła, trochę już za długo była. Radość 
znów motylka chwyta, o — to, jazda znakomita! 
Jakaś orla, czy sokola, tylko się migają pola, 
wstęgi lasów, ugor płowy, aż oto i sad wiśniowy ! 
A tu chłopiec pędzi z s iatką: — motylku nie 
ujdzież gładko! Taki śliczny gdzieś tam lata!

— Wracam z szerokiego świata. Oblecia­
łem Polski kawał, różnych rzeczy umiem nawał, 
i powiem ci tylko tyle, że leniuchy, te motyle,co to 
po za sad wiśniowy, nie wychylą nawet głowy !

J A G IE N K A  Z  POD L U B L IN A .

z e n  n  y .

Szum i górski potok srebrny 
I spienione wody toczy...
Lecz gdy p ta k  nasz, p ta k  podniebny 
Płynie, zachwycając oczy,
To za g łu sza  w szystek szum  
1 porywa z  sobą tłum-

M ało ju ż  ziem skiego globu  
M a najnowszych czasów  człowiek.'
N a  spotkanie cud sposobu 
R aźno wielkim krokiem pob ieg ł 
I w yfruną ł ponad świat,
Sobie rad  i św iatu rad!

S zu m i B a łtyk  modro-wody 
I spogląda bez zazdrości,
Ż e  już w ygra ł z  nim zaw ody  
Ten p ta k  pom sty i miłości,
Bo nad  poszum  jego fa l  
A kord  w zią ł i p om kną ł w dal!

Leci w górnych sferach, p łyn ie
I lot m iędzy planetowy  
M arzy mu się w tej godzinie  
Tryum falnej i ofiarnej,
Bo tam , gdzie przestw orzy  szlak , 
Nieprawdopodobieństw  brak!

S zu m i potok. ■ S zum i m orze  
I w ysm ukłe śm igło szum i...
Kiedy ranne w stają zorze,.
Lub gdy  noc gwar dnia przytłum i,
Bo aktualnością dnia
To — ten szum  i s k rzy d e ł dwa!
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K O M U  N I
Spraw ozdanie  sz c z e g ó ło w a  z im p rezy  p r o p a g a n d o ­
wej urządzonej na rzecz L .O .P .P .  w N a łęczo w ie  

w dn. 4, II i 12.VIII.28 r.

W  dniach 4, 11 i 12 sierpnia 1928 r. 
odbyła się w Nałęczowie impreza propagandowo- 
dochodowa organizowana przez Lub. Komitet 
Woj. L.O.P.P. przy wydatnym współudziale 
przedstawicieli społeczeństwa nałęczowskiego. 
Celem należytego jej zorganizowania powstał 
w Nałęczowie specjalny Komitet z p. gen. dyw. 
Władysławem Wejtko jako przewodniczącym na 
czele, który podzielił swe prace w szeregu sek­
cji, przyczem każda miała ściśle wyznaczone za­
dania. W pracach Komitetu organizacyjnego łas­
kawą swą współpracę zaofiarowały JJ.WW.PP 
dr. Czarnota-Bojarska, Burhart-Bukacka, Kożu- 
chowska, Łypacewiczowa, Nagórska, Nehringowa, 
Ordzina, Piórowa, Rudnicka, Rudzka i Śliwińska 
oraz JJ. WW. PP. dr. Czarnota - Bojarski, 
Czapelski, Górecki, Grandowski, red. Hłasko, 
Prezes Kożuchowski, Konieczny, Wolk-Łaniewski, 
Pióro, Rudnicki, ks. proboszcz Symonowicz, 
Śliwiński, Sławiński, Synowicz, Szybowicz, dr. 
Szczepiński, nadkom. Sobociński, gen. dyw. 
Wejtko, Wiczyński, komdt. Wierciński oraz s ta ­
rosta puławski Wiszniewski.

Przebieg imprezy był następujący: w dn. 
4 sierpnia o godz. 5 popoł. cdbył się w Słowi­
czej Dolinie w Nałęczowie manewr lotniczo ga­
zowy połączony z odczytem, którego zadaniem 
było uświadomienie społeczeństwa o grozie wojny 
gazowej i zademonstrowanie ratownictwa zatrutych 
gazami. Odczyt p. t. „Wojna gazowa" wygłosił 
kpt. Lalko ref. gazowy O.K. II., następnie z sa­
molotów zostały rzucone bomby gazowe. Pogo­
towie przeciwgazowe składające się z żołnierzy 
pod dowództwem por. Derejskiego z 8 p. p. 
Leg. przedstawiło akcję ratowniczą przy  współ­
udziale wojskowego samochodu sanitarnego. Po 
ukończeniu manewru został wyświetlony film p.t. 
„Nie wytrują nas wrogowie" ilustrujący wojnę 
gazową na froncie. Biletów wejścia na manewr 
i przedstawienie sprzedano 288 po 50 gr. Dochód 
osiągnięty z tego źródła wyniósł zł. 144 gr. 10. 
W dn. 11 sierpnia o godz. 8 wiecz. w sali ho­
telu Centralnego w Nałęczowie wygłosił odczyt 
na temat „Lotnictwo i gazy trujące a obrona 
Państwa" kpt. pilot Andzej Kładko z O.S.L. 
Dęblin. Odczyt zakończono wyświetlaniem filmu 
p. t. „Silne lotnictwo to silna Polska". Biletów 
wejścia sprzedano 49 szt. po 1 zł.

Po odczycie zapisało się na członków 
L.O.P.P. 10 osób, wpłacając wpisowe i składkę 
członkowską, a mianowicie: p. H. Szybowi- 
czówna, Adela Rulikowska, Antoni Grandowski, 
Oswald Kermenicz, dr. Marta Czarnota-Bojarska, 
Zygm unt Pióro, Barbara Piórowa, Marja Riedlówna, 
Emilja Glińska, Jan Szybowicz. Ze składek 
i wpisowego wpłynęło zł. 18 gr. 50. Na odczycie

K A T  Nr. 4-
sprzedano fotografji lotniczych Nałęczowa 18 szt. 
po 50 gr. Tegoż dnia o godz. 1 i wiecz. w sali 
balowej w Pałacu w Nałęczowie odbył się bal 
lotniczy, który zgromadził elitę towarzyską Na­
łęczowa i okolicy. Bal zaszczycił swą obecnością 
gen. dyw. Wł. Jung, D-ca O.K. II. członek Za­
rządu Komitetu Woj. L.O.P.P. w Lublinie. Przy­
grywała orkiestra braci Turalskich. Zabawa prze­
ciągnęła się do godz. 5 rano. Cena biletu wejścia 
wynosiła 6 zł. dla młodzieży i wojskowych 3 zł.

Ze wstępów uzyskano zł. 720, prócz tego 
sprzedawane były na balu kwiaty łaskawie ofia­
rowane przez J.W. Śliwińską z Antopola za k tó­
re uzyskano kwotę 45 zł. 05 gr. Na Balu sprze­
dawane były również metalowe znaczki lotnicze 
których sprzedano 36 szt. po 1 zł. Fotografje 
lotnicze Nałęczowa 18 szt. po 50 gr. oraz znaczki 
papierowe za które uzyskano 7. zł. Broszur i w y­
dawnictw /sprzedano na balu za 13 zł. 80 gr. 
Dobrowolnych ofiar na tacę złożono na ogólną 
sumę zł. 38 gr. 30. W bufecie utargowano zl. 
776 gr. 40, a ponieważ artykuły zakupione do 
bufetu i wynagrodzenie służby wyniosły kwotę 
zł. 641 gr. 40, przeto czysty zysk osiągnięty 
z tego źródła wynosi zł. 135. Koszt orkiestry 
balowej wyniósł zł. 350, a ponieważ bracia Tu- 
ralscy złożyli jednocześnie na rzecz L.O.P.P. 
ofiarę w kwocie zł. 30, przeto orkiestra na bal 
kosztowała zł. 320. Obrachunek z balu przedsta­
wia się zatem jak następuje: bilety wejścia 
720 zł., sprzedaż kwiatów 45.05, dochód z bufetu 
135 zł., dobrowolne ofiary 38.30 gr. Orkiestra 
320 zl. Czysty dochód 618 złotych 35 groszy. 
W dn. 12 b.m. odbyła się w Nałęczowie kwesta 
uliczna, z której osiągnięto sumę 344 zł. 02 gr. 
Zgodnie ze sporządzonym protokułem otwarcia 
puszek, którego dokonali członkowie sekcji rewi- 
zyjno sprawozdawczej znaleziono w poszczegól­
nych puszkach następujące kwoty:
Puszka Nr. 20 — 68 zł. 39 gr.

„ 19 — 18 zł. 05 gr.
1 8 — 43 zł. 08 gr.
1 4 — 29 zł. 50 gr.

„ 7 — 27 zł. 61 gr. p lu s  35 k o p  r o s y j s k i c h

11 — 33 zł. 70 gr.
61 — 120 zł. 89 gr.

Od P. Gen. Wejtko otrzymano 2 zł. Razem 
344 zł. 02 gr. Pozatem w czasie kwesty sprze­
dano 46 szt. znaczków metalowych a 1 zł.

Dzięki ofiarności i obywatelskiemu stano­
wisku Zarządu uzdrowiska w osobie p. prezesa 
Kożuchowskiego w dn. 12 sierpnia od godz. 10 
do 1 w parku zakładowym odbył się koncert 
orkiestry wojskowej 8 p. p. Leg,, przyczem do­
chód z biletów wejścia w tych godzinach zasilił 
fundusze L.O.P.P. Z biletów wstępu na koncert 
z cenie po 30 gr. uzyskano zł. 194 70 gr. O godz. 
2 popoł. w sali Domu Ludowego w Bochotnicy 
odbył się odczyt na temat „Obrona lotnicza
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i przeciwgazowa", który wygłosił p. Z. Radomski. 
Odczyt był ilustrowany szeregiem tablic i expo- 
natów przedstawiających skutki i działania gazów 
trujących na organizm ludzki. Odczytu wysłu­
chało około 150 osób, w czem szkoła Gosp. 
Domowego Ziemianek wraz z ciałem pedago­
gicznym in gremio, „Stow Młodzieży Polskiej" 
oraz liczni słuchacze przeważnie ze sfery włoś­
ciańskiej. Wstęp na odczyt był bezpłatny.

O godz. 3 popoł. na lotnisku łaskawie za­
ofiarowanym przez właściciela majątku Antopol 
J.W. Pana Śliwińskiego rozpoczęły się loty 
propagandowe, w których wzięło udział 5 samo­
lotów : 3 z O.S.L. Dęblin i 2 Lub. Komitetu Woj. 
L.O.P.P. Podczas lotów odbywała się loteryjka 
lotnicza, której wygranemi było prawo do lotu 
pasażerskiego. Cena biletu loteryjki wynosiła 
1 zł. Sprzedano biletów 299 szt. oraz cztery 
loty pasażerskie indywidualne w cenie 15 zł. 
każdy. Dochód z tego źródła wyniósł zatem 
356 zł. Ogółem odbyło się 34 loty pasażerskie, 
przyczem skorzystali z nich nietylko ci, którzy 
prawo lotu w tym dniu wygrali, ale również i ci, 
którzy wygrali to prawo podczas imprezy w r.b. 
a nie mogli go wykorzystać z powodu de­
fektu samolotu. Przez cały czas trwania lotów 
między parkiem uzdrowiska a lotniskiem kurso­
wały dwa samochody ciężarowe, które przewo­
ziły publiczność za opłatą 30 gr. od osoby. 
Dochód z tego źródła wyniosi 115 zł. 46 gr. 
Zgodnie z podanym niżej sprawozdaniem ka­
sowym ogólny dochód czysty z imprezy wyniósł 
kwotę zł. 1785. 10 gr. przyczem Komitet woj. 
L.O.P.P. ofiarował na rzecz ochronki w Nałę­
czowie kwotę zł. 112 gr. 42 jako 30%  od do­
chodu z zabawy ludowej urządzonej w dn. 12 
sierpnia w Dolinie Słowiczej. D ochód z tej za­
bawy wyniósł 374 zł. 74 gr. przy cenie biletu 
wstępu 1 zł. Na zabawie przygływała do póź­
nego wieczora orkiestra 8 p. p. Leg.

Zabawa urozmaicona była tańcami oraz 
ogniami sztucznemi. Zapowiedziane przedstawie­
nie kinowe nie mogło odbyć się z powodu defektu 
w motorze dostarczającym prądu elektrycznego. 
W końcu należy zaznaczyć, że tak udatne pod 
względem propagandowym i finansowym przed­
sięwzięcie udało się w zupełności zawdziędzając 
przedewszystkiem ofiarności społeczeństwa na­
łęczowskiego i pełnej poświęcenia pracy jego 
przedstawicieli w osobach: prezesa zakładu uz­
drowiska pana Kożuchowskiego, gen. dyw. 
Władysława Wejtko, który jako przewodniczący 
Komitetu nie szczędził trudu, celem jaknajbar- 
dziej owocnego osiągnięcia zamierzonego celu, 
Pozatem na szczególne podziękowanie i uznanie, 
które Komitet Woj. L.O.P.P. na tym miejscu 
pragnie wyrazić zasługuje praca pań : dr. Czar- 
nota-Bojarskiej, Kożuchowskiej, Nagórskiej, Or- 
dziny, Śliwińskiej, Łypacewiczowej, Piórowej, 
Zwolińskiej, Szybowiczowej, Grochowiczowej, 
Nehringowej i Żylskiej oraz wszystkich tych pań, 
które raczyły łaskawie zaofiarować swą pracę

przy organizacji balu, kwesty i lotów propagan­
dowych. Pozatem niezwykłe usługi oddali Ko­
mitetowi panow ie : Górecki, dr. Czarnota-Bojar- 
ski, Grandowski, red. Hłasko, Goraszczyk, Cza- 
pelski, Wołk-Łaniewski, Śliwiński, dr. Szcze- 
piński, dyr. Pióro, Sławiński, komdt. Wierciń­
ski, Konieczny i wszyscy ci, którzy tak gorliwie 
zajęli się organizacją imprezy. Jednocześnie Ko­
mitet Woj. pragnie wyrazić gorące podzięko­
wanie ks. proboszczowi Symonowiczowi za 
gorliwe zajęcie się sprawami Ligi i pracę nad 
organizacją Koła Miejscowego L.O.P.P. Pozatem 
Komitet Woj. wyraża na tym miejscu podzięko­
wanie wszystkim obywatelom i kuracjuszom 
przebywającym w Nałęczowie za ich wysoce 
obywatelskie stanowisko i ofiarność wykazaną 
dla celów Ligi. Przedewszystkiem zaś należy 
podnieść gościnność tych, którzy bezinteresow­
nie zaofiarowali kwatery dla przybyłych na 
imprezę do Nałęczowa gości zamiejscowych 
czem wydatnie przyczynili się do powodzenia 
całości.

Dzień Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwga­
zowej w Nałęczowie wykazał niezbicie, że społe­
czeństwo tamt. zdaje sobie należycie sprawę 
z celów i zamierzeń L.O.P.P. co rokuje tej in­
stytucji na tamt. terenie jaknajlepsze nadzieje 
na przyszłość.

Sprawozdanie Kasowe
z im prezy na rzecz L .O .P .P .  urządzonej w N a łę c z o ­

wie w dniach 4, 11 i 12 s ierpnia  1923 r.

PRZYCHÓD
P okaz w ojny gazow ej w dn. 4. V I I  28.
S p rzed a n o  biletów 288 szt. po 50 gr.  144.—
N addatk i w  kasie  .10
Odczyt w hotelu Centralnym
Bile ty  w ejścia  49 szt. po  1 zł. 49 —
W p is o w e  i składki czł od 10 cz ło n k ó w  18 50
S p rz e d a ż  fotografji lo tn iczych 18 szt. po  50 gr.  9.—
B a l Lotniczy
Z b ile tó w  wejścia 720.—
Z e sp rzedaży  kw 'a tó w  45 95
Z e „ znaczków  m e ta lo w y c h  30 szt po  1 zł. 36.—
Fotografji  lo tniczych 13 szt. po  50 gr.  9.—
Z n aczkó w  p ap ie ro w y ch  79 _
D robne  ofiary na tace  33 30
S p rzed aż  broszur  i w y d a w n ic tw  13.30
D ochód  z bufe tu  ba lo w eg o  776.40
K w esta uliczna
S przed aż  znaczków  m e ta lo w y c h  46 szt. po  1 zł. 46.—
Z puszek  k w es ta rsk ich  344.02
K oncert w p a rku  Uzdrowska
Bilety  w s tęp u  po 1 zł. 374.70
Zabawa lotnicza w D olin ie  S łow iczej
B ilety  w s tęp u  po 1 zł. 374.74
P rze w ó z  pub lczno śc i  sam o c h o d .  na  lo tnisko

i z p o w ro te m  115.46
L o lerja  lotnicza i  loty p asażersk ie
S p rzed an o  296 bile tów  lo te r j i  po 1 zł. 296,—
4 loty p asaże rsk ie  po  15 zł. 60.—
O fiara  b rac i  T u ra ls k ic h  30.—

R a z e m  3398.57
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RO Z CH Ó D

O rk ie s t ra  p. T ura lsk ieg o  na  balu lo tn iczym  50.—
w o sk o w a  w  p arku  i na zabaw ie

ludow ej i w y ż y w ien ie  498,10 
A r ty k u ły  zaku p ion e  do bufe tu  b a lo w eg o  741.40
30$ od dochodu od zabaw y  ludow ej na o ch ro n k ę  112.42 
D je ty  szo fe rów  i obsługa  sa m o ch o d ó w  32.—
O bsługa  s am o lo tó w  i kina 37 —
D epesze ,  rozm o w y  te lefon iczne  i d ro b n e  w ydatk i 33.15 
Szpilk i do zna czk ó w  1.40

C zysty  dochód  1785.50
R azem  . 3398.57

Czysty dochód  z ło tych je d e n  tysiąc s ie d e m se t  o s iem ­
dziesiąt p ięć  gr. 10, złożony został na r k K om ite tu  
W oj. L  O .P .P . do B anku  G o spo dars tw a  K ra jow ego  o d ­
dział w  L ub lin ie .

K om is ja  rew izy jn o -sp raw o zd aw cz a

S zef  P ro p ag an d y  
( —) Rudnicki ( —)  Górecki ( —) P ióro

S k a rb n ik  (—) Z ygm un t R adom ski

Z arząd  Główny Ligi O b ro n y  P ow ie trzne j 
i Przeciw gazow ej,  p rz y s tę p u ją c  do u jednosta j­
nienia organizacji ob ro n y  przec iw gazow ej lud­
ności cywilnej na  te ren ie  całej R zec zy p o sp o ­
litej, podaje  n in ie jszem  K om ite tom  W o je w ó ­
dzkim i P o w ia to w y m  ogólne w y ty czn e  w  tej 
sprawie.

P o  po rozum ien iu  się Z a rząd ó w  G łó w ­
n ych  L .O .P .P . Polskiego C zerw onego  Krzyża, 
n as tąp iło  rozgran iczen ie  czynności i k o m p e­
tencji obe jm ujących  ca łokształt  ob ro n y  p rz e ­
c iw gazow ej w  ten  sposób, że L .O  P.P. o rgani­
zuje akc ję  p rzy g o to w an ia  spo łeczeństw a do 
skutecznej o b r o i ^  p rzed  działaniem bojowych 
ś ro d k ó w  chemicznych, na tom ias t  P.C.K. akcję 
n iesienia  p o m o cy  i leczenia uszkodzonych.

W o b e c  pow yższego  do Ligi O b ro n y  P o ­
w ietrznej i P rzec iw gazow ej będzie  należało  
spełnianie  n as tęp u jący ch  o b o w ią z k ó w :

1. O rganizacja
a) d rużyn  p rzeciw gazow ych ,
b) s łużby  obserw acy jno-a larm ow ej,
c) stacji m eteoro logicznych .
2. Zaopatrzenie
a) zaopatrzen ie  w sp rzę t  p rzeciw gazow y,
b) p rzys tosow yw an ie  m ieszkań  i budow a 

sch ronów  p rzec iw gazow ych .

w /z  S ek re ta rza  Zygmunt Radomski

3. W yszkolenie
a) p rzep ro w ad zen ie  k u rsó w  dla re fe re n ­

tów  (własnych i administracji p ań s tw o ­
wej w  p o rozum ien iu  z za in te resow anem i 
czynnikami),]

b) k u rsó w  in s tru k to ró w  dla w yszkolen ia  
w  obronie czynnej i p re legen tów .

W  tym  celu na te ren ie  K om ite tów , nale­
ży wcześniej rozejrzeć  się dla w y b o ru  o d p o ­
w iednich k an d y d a tó w  nada jących  się na in ­
s t ruk to rów  głównych, in s t ru k to ró w  i p o d in ­
sp ek to rów , oraz pow iadom ić  o w yniku  Z arząd  
G łów ny. Instruktoram i głównym i m ogliby  być 
naw et referenci g a z o w i ; in s t ru k to ro w n ie  zaś 
re k ru to w ać  się powinni możliwie z po śró d  o r ­
ganizacji pańs tw ow ych  i sam orządow ych , p o ­
licja, m iejskie s traże  pożarne, zak łady  użytecz. 
publicznej fabryki państw , i t. d., spo łecznych  
i P. W .,  straże ochotnicze, Sokó ł,  S trzelec, 
H a rce rs tw o  i t. p.) zak ładów  p rzem y sło w y ch  
i fabryk. In s tru k to ro w ie  ci za jm ow aliby  się 
szko len iem  i ćw iczeniem  drużyn p rzec iw gazo­
w ych, każdy  zaś cz łonek  takiej d rużyny  by łby  
jednocześn ie  p o d in s tru k to rem  w yszko len ia  m as 
ludności w  obronie biernej.

Z arząd  G łó w n y  L O .P .P . op racow uje  
obecnie p ro g ra m y  ra m o w e  i instrukcje ,  na 
zasadzie k tó ry ch  m ają  być w y k o n an e  prace, 
zaw arte  w  uw idocznionych  punktach.

D o zakresu  czynności Polskiego C ze rw o ­
nego K rzyża  będzie należało  :

a) u rządzen ie  kąpielisk i p u n k tó w  d ezy n ­
fekcyjnych  dla odkażan ia  odzieży,

b) p rzy g o to w an ie  szpitali i lecznic dla 
zagazow anych ,

c) szkolen ie fachow ego perso n e lu  in s t ru ­
k torsk iego  i w ykonaw czego  dla swych 
drużyn  i sekcji,

d) o rganizow anie  d rużyn  ra tow niczych,
e) zaopa tryw an ie  w  odpow iedn ie  środki 

ra tow nicze  i lecznicze.
W  zw iązku z w yszczególn ionym  pow yżej 

podzia łem  prac, Z arząd  G łó w n y  L. O. P. P. 
zw raca się do K om ite tów  W o jew ó d zk ich  
z p ro śb ą  o wejście w  k o n tak t  z O k rę g o w y m i 
O ddz ia łam i P .C .K ., w celu naw iązania ścisłej 
łączności, w p ro w ad ze n ia  w spóln ie  w czyn ni­
n iejszego okólnika i zrealizow ania zaleceń 
w nim zaw artych .

Prezes  ( —) D r .  St. Bryła

CENY OGŁOSZEŃ: Cata str. zt. 150, pół str. zt. 100, ćwierć str. zł. 60, je d n a  ó sm a  zl 30, na jm nie jsze  zl 10 
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